
M. '4. W ars~awa, d. 24 Kwietnia 1882. Tom I. 

TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM~ 
PRENUMERATA ,;WSZECHŚWIATA'' Komitet Redalcoyjny stanowią: P. P. Dr. 'r. ChaJ'ubiński, 

W Warsżawie: rocznie rs. 6, kwartalnie rs. 1 kop. 50. mag. K. J;>eiko, Dr. L. Dudrewicz, mag. S. Kramsztyk, 
Na Prowinoyl rocznie rs. 7 kop. 20, kwartalnie rs. 1 inag. A. Slósarski, inż. J. Słowikowski, prof. J; Trejdo-

kop. 80. siewicz i prof. A. Wrześniowski. 
W Cesarstwie austryjuckiem roczJtie 10 złr. Prenumerować można w Redakcyl Wszechświata i we 

" niemieckiero rocznie 20 Rmrk. wszystkich ksi~garniaeh w kraju i zagranicą. 

Adres Re<lakcyi: Po<l-wale Nr. 2 

OD REDAKCYJ. 
W sprawie grom 1dzenla wiadomości meteorologicznych 

ze wszystkich miejscowości kraju. 

tękwestyj~na karty "Wszechświata." i w tym 
celu po1·ozumieliśmy się z p. d-rem J. Kowal
czykiem, starszym astronomem przy Obscr
watoryjum astronomicznem Warszawskiem, 
.który w uprzejmej odpowiedzi na naszą proś
bę przysłał następujący list otwttrty: 

"Niejednok1·otnie zwraca,no u nas uwn,gę l1lt 
Grono ludzi; z których obecnie utworzyła potrzebę zbierania wiadomości, dotyczących 

się Redakcyj a "Wszechświata", . wydarło w 1'0'"' przebiegu takich zjawisk powietrznych, ldó~·e 
lql. .ze:~złym . pierwszy . tom pnblikacyi, za- . zrządzaJft szkody w rolnictwie, w prlllcmyśle, 
tytu.łowanój "Pamiętnik Fizyjograficzny". · albo zagrażają niebezpieczeństwem dla zdro
W ksiązce tej na str. 446 znajduje się arty-. wia · ludzkiego .. Nieino~na powiecJzieó, że na;. 
.kt1ł p. n, "O spostrzeMniach meteorologicz~ sze spoleczeustwo . pozostttj e o boj ętnem na 
nych, dokonywanych bez pomocy, przyrzą- . sprawy tak ważne i wszystkich mts obcho
dów", w większćj części skreślony przez . · dzące; p1•zeciwnie, ,dosyć przejrzeć kilka gfl..,. 
szanownego autora n-Meteorologii", p. Apoli- zet, •Me by przekona.ć się, ze W. nich znajduje 
narego Pietkiewicza. Autor, zwraca.j~c się się spora wi11:zka poclobnych windomo'ści. Z te
w gorących słowach do wszystkich ludzi do- · go możria wyprowadzić ten llrosty wniosek, 
brój :w:oli, wystawia ważność podobnych spo- że każdy z nas chętnie dzieli · się z drugimi 
strzeżeii, podą;j e sposoby ich zqierania i koń:- te:ri:L, . co go samego boli, lub co nam wszyst
czy . prośbą, ,aby notatki i uwagi były przesy- . lrim niedolą Z(l.graża. Obojętności bezwzglę
łane do .wydawnictwa Pamiętnika. Wcześniej clnój nie ,należy zarzucać naszemu epa
jeszcze uczony. astronom i .meteorolog; p. dr. łeczeństwu; · potrzeba tylko skierować jegó 
J. Jędrzejewicż, ogłosił w pismiwh 11eryjo- · uwagę . mL . 'wielką i nieodzownq, konieczność 
dycznych odezwę ż proś h~ o dostarczauje wht- bliższego poznania calego krttju z b i o r o w e-: 
domości o bui·zach g1·aclowyoh, .również wPa- mi s ił a m i; tym bowiem dopiero sposobem 
JUiętnUm powtórzou~~ · Póniewai · jednak Pa- . można dojść · do wio.domości o zjawiskach na 
miętnik Fizyjograficzny ~ możci się · 1.tkazywaó wstępie wspoi:nnianych i ź nich utworzyć so
znledwie raz na rok, a i koreąp()Jidencyja zje- bie obraz nietylko o samym przebiegu tych 
go wydawcami . dla wielu., osób może by.ć . • zjawisk, lecz także o ich skutkach w przy• 
'nt.n1duiona, przeto postanowiliśmy · przenieść . szlości. · 
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Alo jn.kio-to zjn.wiska, zf1pytn. kto, mttj!~ tn- wyrohió tloldu.duo wyol>ru.~onio, kiedy to wia
k!li doniosłość, i:'J obchodzi): C!Lly krn.j, u. nic- domości są zosta,wiOJ.J.O obok siobio, lL ni o poroz~ 
tylko pojodyitczo jogo zn.ltftt]d~ Moglibyśmy rznmtuo JIO różuyeh dr.inuuikn.eh; z tego po
wprawdzie odeshtć ciekawych po otlpowiml1. wodu m~lnpiój oln•nó jodno uzu.sopism.o, które 
do I-go tomu "Pu.mit;ltn.iku, l!,izyjogru.ficzno- 11otlolmo willdomoAoi w swoi eh szp1~ltu.oh w pe
go", w którym na str. 440 i 447 p. Piotldo- wnym rmrządku umioszmmó b(,)llzio. Otót. re
wioz mówi o spostrze~oni:wh motoorologi~ dttltey.i n. 11 \V t~zoohthYiatu.", .i n.ko phmut wyłf\
cznych, clokonywu.nych bez pomocy 1n·r.yrzl\- cznil) sprawom i zju.wiskom przyrody 11oświę
dów;. n.le gdy "PnmiQtnik" nic w kft~llog\l l'!~- conogn, ch'i)hlio lll'ngnio przyjm.owttó ku.M111 
ku zna.jdujo siQ, 11rzoto w krótkośni wymio- wiu.clomoM o zjn.wi~:~lmch, lttól'O powyMj wy· 
nimy glówniojszo zjawisim, ntL któro b oz mieniliśmy; do ni<'u to~ kn.żtly o'Lywntol, kraj 
trudności k:t:6dy zwi·nmt. uwngQ i lmżtly pisnó milujt\ny, me.zy nd1·osowtl.l\ ijWujo lll'zosyłld, 
umioj~oy l!; httwoscit1 ,jo oluośli. Otó:'; s:~ ono: u. z IHJwnoacit~ oczoldwn6 mot-o, żo jogo więk· 

l) Czn.s .żn.n11l.rzmlia rzek w josioui, rmszo~nr· szo, lub mnio,jsztL !Jl'ILOa Htnuio ai<3 Wttt.nym 
nic loclów urt. wiosn~, ortt:t. wylewY: 1•zok. 11rzycr.ynltiom <lo zunjomośoi lcrl~U. 

2) Niezwykło zimno lub cioplo w stosunku GdyhyHmy lloruinc:li milozeu.iom nrtwot tę 
do pory rolnt, j n.kto np. mieliśmy w bieżącym olwlic:moM, żo tl1o, ozłowit)lm m.yślt~cogo samo. 

k · · ~r Awiadomośó o tom, co go otttczn,, jest jnż nn· 
1'0 U W zim10 l '~ ..ll lLl'CU. 

3) ·wichry gw~Lltowno i trąl>y powietrzno. <lor wn?;nyxn nnhytldom, gtlyl1yAmy taktonie 
4) llur:r.o z grzmotttmi, I)iormmmi, ulowno· ooonittli xmnkowogo znnczunin, ldóro możno. 

mi <leszcz:tmi luh z grntlom. IH'zyzunó 1mgronmdzou:iu Jlojetlyito:r.ych fu.k-
5) Śniegi, dlngotrwalo do~:~zm~o lub lwgody. tów, mluoszących ::~i~ do ldinu~tn lmtju, nio 

11owinniśmy lll'ZtHdot hyt\ ol)()jętni nn. to, ~o 
6) Stan roślinnośei, Jako Wj'l'ttz og6lnogo niotlo1n ,i<Hlnogo :tmkątlm ohohoclzi nas wszyst

vrzobiogn zjtt\Yltlk powiotrznyeh W lHHVnym ltioh i ~o w l'tt~~:io potrzol)y Wf:!zyscy zn.rn.dzió 
czttsio i miojscu.. jój nio omioszkumy, skoro bę<hiomy mioli <lo-

7) "Wiudomośei o choroluwh, gt•ttBnjf\;eych ldu.dnru wimlomośt\ o jó.) lll'tLwdziwym sto.nio 
pomiQtlzy luuimi i zwiorzętu.mi. i ,)ój wiolkoAoi; zupoln<1j z1u~ rmwuośoi nnbyć 
Każ<ly przyzna, :'lo BIJOl:!trzoMnitt podollll.yoh moM lm~dy dopioro wtedy, ldody tmoeztli 

zjn.wisk dotyczące, uio wymag~\jl~ ttni ~u.tluyoh świu.ukowio skt•oAlą kr(,tld. tL In·u.wdziwy o'Urnz 
osol>nyeh stnrlyjów. aut llll.l'zQdzt motoorolo- Mj niedoli, któr11. ioh okolicę nnwiodziltt. 
giuznych, n.lo tylko .Pl'Otltój uwagi my~lll:oogo 01lth~t~o 1:1ię Mj nior)łon.nój nu.uzioi, ~o słowa 
ozlowioktt i Mj nmh\i z .i o go strony ofinry, lltLI:I~o zm\i dtl tlznu.nio i wspólndzi.n.ł w ślodzo
~cby zoehcinł podu1~ .i o do witulomości awoioh niu tyoh zju.wislc przyrO(ly, które un.s wazyat
llttlszych w~:~półmioszkttitców. kich w taki lub owaki sposób dotyltt~ith prtt-

vVlH'IJ.Wdzio UOEIL1• CZ<,)Sto tlt~fll Bl(j słyszeć 1111.- gniemy zwr6oi<~ BiCJ joszol'.e 1. jodtUb prośhl.ll do 
rzokanin. mt . tmdności w przosybniu n naf:! przyszłych nn.szych korospondonMw z tłl mit:L· 
korcsponlloncyi, ale w tym mzio o tom mowy uowicio lH'ośbq,, i~by nio stn.wi1tli aobio pytn
być nie mo:'lo, guy:.ll mlzielonio wiu.domośoi np. nilt, po oo to pisttć, nu. co to p1·zyutt si<J komu? 
o lmrzy mo:?;mt 1.1~1mioe:t,nill Z1tpomoef11 hrt.rdzo 'l1akio howiom pytn.nin, odbiorr~l1 częstokroć 
w tym celu przyllfLtnych kart llooztowych; nn, oohotQ llo Sllolnionia nn. w ot nn.jwtt~niejazago 
jocln(~j stroirio piszo ~iQ krótki tttlrol), n. un drn· zmlnuin. W tym r11zi.o nio pytujmy aiQ, co wy .. 
giój treM k01:esporuloneyi z wymienioniem niknio z 1utszyoh OJliathv, n.lo podttjmy ,je wier .. 
miejscu., dnht i miosiąmt, o1;n$ z podpisom nio i cloklu.dnio, :t mo~o zn1tjt.lzio się kto tn.ld, 
przosyłuJąoogo. r.rnldo lmrty B!~ uu.jtm'1szym co wyprowo.tlzi z nich ogólno wnioski, J.o~ 
i najktótszym środ.ldom wzttjomnogo pol'o- strzo~o u.krytr1nit\, któl'n, wi!1J~O z sobq, sprzo
ZU!llionia. czno mt pozór . vJ u;wisku.; · wszttkto powiada 

Do kogo jotluakM m:tjt~ byó n,drosowttno J.n·zysłowio: "co głown,, to rozum", Korospon
wszelkie koresponllonoyjo 1 śoiftlgnjąco siQ do donci ·tel'l stt.mi llQU!ll mogli z czttśoni przo]).ont;tć 
przedmiotu, o którym tu m.owu.? Ka:hly )lgod:&i si~, M ioh prtten. nio poszła na 1)oniewiodrę, 
się na to, ~o z pojeclyńczyoh whtdQmości o 11c- nle godnio ooeniontl. zostn.ln,, 11 · 

wnem zjawisku mo~ma .sobie <lopioro wtedy . Kowalczyk. 
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Redakcyja "Wszechświata11 ofiaruje naj

chętniejsze :ush1gi osobom, które zeohc~ do
starczać powyMj wymienionych wiadomości. 
Korcspondencyje przejrzane i w pewien ład 
naukowy zestawione pod kierunkiem p. Ko
walczyka, ukazywać się będą w umówionych 
odstępach czasn w naszero piśmie, tworz~c 

zwolna cenny materyjał, z którego ogólniej
sze . wnioski będą przedmiotem rozpraw w Pa
miętnikn Fizyjogra:ficznym. 

Upraszamy Redakcyj e pism pery,joclycznych 
polskich o powtórzenie treści powy~szego 
listu. 

Ignacy Rafał Czerwiakowski. 
Przez 

Józefa Rosb\flńsklego 
prof. UtJiWel'&ytetll .Jagiello111kiego. 

Rodzina Czerwiakowskiego pochodziła z Piń
szczy:;my. Jeszcze dzia(l jego, p. Daniel Czer
wiakowslri, na dziedzicznym mad~tku siedzlłc, 
gospodarował po dawnemu. 

Ojciec, Rafał Józef, wychowaniec szkół pi
jarskich, wykształciwszy się w zawodzie lekar
skim w Rzymie,. zostu.ł w r. 1779 wezwany 
pl'zez komisyj::t~ edukacyjną na p1:ofosora chi
rurgii do nowo zreformowanej krakowskiej 
Szkoły GłównÓj. Tu w Krakowie, z Maryi 
z Małoszyńskioh modził mu sję 28lipca 1808 r. 
syn, któremu dano imiona: Napoleon, Ignacy, 
Rafał. U rodziło siQ dziecko w epoce, w której 
w powietrzu brzmiały echa surm bojowych; 
wychowało się w domu. za-cnych tradycyj, 
w atmosferze, gdzie nauka pierwsze zajmo
wała · miejsce. Wszystlcio te wpływy uwido
czniły się w ci[\gn długiego .a pl·acowitego ~y
wota zmarłego. 
Ukończywszy w r. 1825 liceum · św. Anny 

i wysłuchawszy na wszechnicy przez rok je-. 
den wstępnych filozoficznych nauk, w ciągu 
następnego zapisał się na km·sa medyczne, 
które ukończyłw r. 1831. 

Powróciwszy do K'l.'akowa w pocz~tkach 
1832 r. odda.ł się dalszym studyjom medycz
nym i w 1·ok potem, na podstawie rozprawy 
"De b.romio" otrzymał stopień. doktora medy
cyny. ·Ale zawód praktycznego lęka.rza nie był 
celem, do którego zclą~ał; na'nki przy:l·oclnicze, · 

a spomiędzy nich botanika, przedewszyst
kiem nęciły jego umysł. ·Zdecydował się pręd
ko, bo jt1.~ w następnym roku widzimy go 
jako adjunkta katedry historyi natnralnój. 
Otrzymane miejsce pozwoliło mu wszystek 
czas poświęcać nowym dla siebie umiejętno
ściom. Rychło jednak przekonał się, ~e chcąc 
innych nauczać, trzeba samemuzdobyćwszech
stronną wiedzę, ~e trzeba jej szukać w ze
tknięciu z nowszeroi kierunkami, które się za 
granicą rozwijały. Uzyskano w 1'. 1837 sty
pendyjum pozwoliło mu doprowadzić do simt
ku ton zamiar i pojechać do. Berlina. 

Tam dwu wybitnych ludzi stało wówczas 
na świeczniku nauki: Ehrenberg i Meyen. 
Pierwszy przygotowywal właśnie pomnikowe 
dzieło o . wymoczkach, które miało utrwalić 
jego sławę, już poprzednieroi pracami zdoby
t~, .a uczniów swoich zapoznawał z tym ca
łym światem, najmniejszych, przez siebie 
głównie odkrytym. Zaś Franciszok Meyen 
świecił w tój chwili jak błyszczący meteor, 
który zaledwie ~e się niedawno pokazał i jn~ 
wkrótce miał na zawsze zriikn~ó z horyzoJ.:J.tu. 
Przed kilku laty jeszcze nieznany, powróciw
szy z podróży naokoło świata, właśnie co wy
dał gieografij~ roślin, og-łaszał · cały szereg 
prac drobniejszych i drukował pierwszy tom 
swego nowego systemu fizyjologii, któryobej
mował i 1·o.zkwitając~ wówczas naukę anato
mii roślin. · I Meyen zajmował się gorliwie 
swymi uczniami, i on uni.iał, w prywn.tn(lj 
swej pracowni zachęcać i zapalać do now'ego 
kierunku · umiejętności. Obok tych dwu, 
Weiss, Qhenstedt, Wigmann i Kunth niepo
ślednie zajmowali miejsce w nauce. Do wy
bornej więc szkoły dostał się młody przy
rodnik. 

Zostawszy, po powrocie do kraju, naprr.ód 
zastępol\:, a następnie w r. 1828 profesorem 
historyi naturalnej i teoryi gospod1wstwn. 
wiejskiego w technice krakowsldój, znjąl się 
napisaniem podręcznika botanicznego. W pra
wdzie miał ju~ rękopis taki wygotow!my 
w pierwszych latach swej adj1mktnry, ale 
była to ksi~~ka, w której term,inologija stano
wiła prawie całą rzeczy istotę; przez pobyt 
za granicą otwarły się młodemu uczonemu 
oczy, przekona-l się, że nauka weszła na noiVo 
tory i ~e poza abstrakcyjnem rozpatrywaniem 
się w częściach, z jaldch sięroślitiy slrładajn:, 
poza ich mianowaniem i wyróżnianiem naj .. 
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drobnie.jszych ich czt'llstck, ~u.jmu,io się bu.dn.
niom lmdowy tych ozę:-{oi i t.htmacr.lmiom. 
wszystkich zjn.wislr. roślinnogo świ:tt:t. Pr~cz 
11m~wlędnienio tych nowyeh ldernuk.<'l\V po-o 
wstn.la, wyd;tntt w r. 1841 ,,Boimdlm ogólnu.". 

Co w nióJ nutor o u.nu.tomii i fi.zyjologii ro
ślin powiod~inl, to stoi mt stanowisku ówezo
suój nn. u ki; l' zocz tó:>; 1n·~edstu,wioua. .i tum.o, 
językiem czystym, jędrnym i opowimlzi:uw. 
treściwie, wiolo m:t zu.lot, mod(llogi.i:t zttś wy
stępuj o nicraz jako torminologiczny lmlast, 
u.lo 1m owo cz:tsy i zo wzglęllu rut litorn.tnrę, 
którllJ miału. wzbog:tció, niomo~1111. powiedv.ioó, 
iżby był zbyteczny. B.u.z <llu.tcgo, że .jożoli uio 
stw:mml, to przynn.j mnit\i dnpclni1tl llol~:~ldo 
sl.ownictwo; llowtóre, żo okroślouia, obJ Mmin
j~co podu.no mtzwy, były jusno sformnłowt~
no i wyczorpn.ifl:CO przedmiot z drobiu.zgoWl1 
skw~tnośch~. 

To toż ksifl:żka. t:1 tt~k za,loettht mlodogo :m
tom, M we tlwtL lat11 1)() .it\i ulmz:miu siQ zo
stał członkiem uniwort:~ytotu, naJH'Y.Óll ;jako 
1n·ofesor historyi natnmlnój , n. 01lr. lo48 tyl
ko jetlnog·o ,jój dziuln: l10tn.niki, 1. pozostawio
niem ntttnrttlnio przy dyrokcyi ogL·otla bot•n
nioznego. 

Nu tom osiaLtniem poluniomulo mtstr~lmmly 
się trudności. Ogród, w którym gospndn.rowu.l 
:mlcwn,jąey g:mllo ogrotlnik, nio mógł hyó do
brze urz:ttlzony i nio odpowitulul w mtłom 
s w om złożeniu nowszym ztuhtuiom, .. i nlduh 01l 
podobnych instytutów wymagtmo. Dopóki 
toż żył ton ogt•odnik, o gruntownt\i rcformio 
można l)ylo tylko myfl.lić; z n wszo'Jcdrmk zmie
niono na.jwnżniojazo rzoczy; usuwając winnico 
i drzown. owoeowo i zttstQpując jo ~:~zkółlmmi 
botu.niczn.mni . . Ale uobt·y insty~ut mógł stttć 
tylko dobrym ogrodnikiem. ZnnJ. nowy tly~ 
1·oktor ideał tu.ldego j11ż oclr. 1838 w osohio 
,Józefa \V:Lrszowi(lza, :.tlo mo:':un, go hylo J>Ozy~ 
sk!tó dopi01·o w r. 185•1 i to t.ylko ~ pownem 
poświęceniom. vV:trszowicz bowiem, wyborny 
zbieru.cz przedmiotów J:ll:zyl·ody, znttkoinity 
podró~nik po Amoryeo polntlniowój, ·!;ylko 
no. wyjq,tkowych wtwtmk:loh chcinł 1n·zybyó 
do Krakowu., n. mim10wicio żąuttl, ,jt~ko in
spektor niolotlwo niepoclziolnój ,v:httlr.y w :tm
r~ądznnin. ogrodem . . :Zdobył siQ nu. to ustf,}p-
stwo ju,ko dbttjąoy1·zoozywi.ścio o l'Zecz 11 nio 
o miłość włu.snq; dyJ.~ól.dor i . ~u.k zyskuł sihJ, 
'lzięld ktÓrój Jó:11kowski ogl.·ód botu.niezny po
.ai11<lł europojskllJ słu.wQ~ · że byłu. uzu.sn.dniona, 

·----··- ·---- .. ·-~·--.. --.... --....... ................ -.. ~ .................. _ .. ~-----

dowodom. hog:tctwo ~ywyeh zbiorów wyknzu.~ 
no w t~pisin: 11 0tLiatlognt:ł I•lttntu..t•um qn1w in o, 
r. horto hot:t.niuo cr:wo Yionsi :umo 180•! ollu
mtntur, Ora.<~o\'iao. 18()4, wyd:tuym pt·zuzOY.or~ 
wi:Licowskiogo i '\Ynrr;zowimm nu. piQcisotlot.ni 
jnhilnu1:1z J:tgiollniu~kh\i Wi:lZCohuiny. 

'1\t opoka. l>yl:L nietylko momonł~om nnj~wio
tniqjsr.ogo rozwoju ogrmln, tLlo i opoką try,jnm
fn dl:.t. jogo clyroktom. Od rok n bowiom. 1852j.3 · 
zmtjclnw:~ł !iiQ uniwcre;yt;ot;, gwtt.ltownio zgiol;
mu.nizownny, ''' Bzezogólnit\jszyuh wnrnnlm.oh. 
'\\rś.l'óll tu.1tieh okoliuY.no1:mi polmzujo ł:!i.~ wln
śuio I>rttwuziwy <~lmr:tlttnr ezlowielm, Ozorwin· 
kowski wys~odl z t{\j IH't'lhy zwyui~.r.ko, tt nt\i
lop~zym togo tlowotlom hył 8Z1Lnlmok kologów, 
który go w :mranin jttśniqjs~yuh dni Szkoły 
G-lówuój pownlal1m roktorn, w r. 18U:3. 

l3ylto .i mlnoo:r.ut=tnio rnk! w kM rym ulmznł 
siQ ostat;ni, l:!zóst.y tom ,,Hotlmih:i HZ(Izogólnój ", 
chit!lll, uhojtrm.jąC<lgo B,54ri l:!f;ron tlruku, n, zu,
tem odr:tzu z:Llocajltnogo siQ wiolltlł pt't\oowi
to~t:i:t. Pinrwl:!:~,y t.om. togo opi8u roslin lokm·
skioh i lll'Z<lmy::~low yoh wy::~zedl jn?; w r. 1849, 
U, wydttWllilltWO potit.~JlOWIL}() pnwoJi, 1;0 pl'ttCl~ 
hyht ~m.tuhm. Nio .1 u~:~tto tlziclo oryginn.lun m1i 
co do swogo znlo:':onitL, 1uli <Hl dn ~ltlcrmm, nle 
wyozorpujt.l I>rzotbniot grnntcnvnh1, zttwiortt 
opiay, krnt=llono przy cl\h\i lltluk<nV(\j ś<~it:~loMi, 
dziwnio j<,:drnym. ,językimu. '\V'idn.(l to?., M pim:.
wowzór sln~ył tylko z11. glówuo 1'1\tny; ~o do 
oprttOOWtLnin vo~:~lnghvtttw siQ tylko obszernym. 
ttpnru.tmnnowsz<\i litoru.ttlry, ~o zttgląth~.ono do 
wszystkich nnszyoh ziolnikn,rzy, Ilrzynt~jlnniój 
Oll ozwm·togo jut. tomu, szukt~itLc w nich tutzw 
dawnych i spostrzo~Ol'l eo llo przozntw.zonitt 
zió~ w dnwnyoh OZt1t:!t~eh: J'ostto wil,lo dziolo, 
któJ.•o nintylko · moglol>y byó ozdolHlJ ktt:'Ju6j 
lito~u.tury, u.lo w kn.~tlój byłoby, t.ttk Jn.lt w lm
szój, wybi>l'IU\ podręczni\ oncyldopodyj(L opiao
wą, uo którój f.lystomu.tyk niolotlwo oo duit~ 
siQgu., szulet\i:to w nió.i O'IIY wiat1omoBoi ;j~'llyko· 
wój, ozy d 1~ty hi~:~torycznogo zntto:6onitt1 ozy 

. ściślo mtukowyoh. drmych. · 
Dziu.htlnoM l)ro:fo~<)l'U. nic ogrrmi<~zttl!L siQ 

· tylko nn. ogrodzio i ogh~~;;~rmiu prfLO nauko~ 
wyeh, i~;tnial to~ i wpływ hozpośrodniogo sty~ 
lcu.nitt siQ ezłowiolm 1muki z mlodszom !)Oko
leniom i niojndnokrotnio siQ oh;jn.wiaL SpomiQ .. 
Uzy wioltt ;jogo nc~niów killen pbśWiQcilo. SiCJ 
wyłącznic hotn.nico. :o,oliks ]3ordllilt, Oll roku 
18~18-55 u.systonii og·rodu, !tu tor . "]flory krur 
kowaldój " i wiolu hinyoh pmc, dżiś 1niofesor 
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szkoły rolniczój w N owój A.leksttndryi (Pu
ławach) był pierwszym. Za nim idzie z kolei 
słynny podróżnik po Afryce i autor wieh1 
prac z zakresu systematyki i gieografii roślin, 
Antoni Rehmann, który od r. 1863-67 także 
był pomocnikiem katedry botanicznój. Nn.
reszcie Aleksander Śleńdziński, od r. 187 4-79 
to~ samo zajmuj~cy miejsce, a do przedwcze
snej śmierci pilny pracownik na polu ojczystej 
:florysty ki. 

Z wiell::iem poza naukową dziarlalnością przy
szło też i do spolocznój praoy. Od roku 1841 
członek Towarzystwa naukowego krakow
skiego, został następnie czynnym cz.lonkiem 
Akademii, która z przeobrażenia tej instytucyi 
powsta-ła, dalej dyrektorem jój wydziału ma
tematyczno-przyrodniczego, pierwszym prze
wodniczącym komisyi :fizyjograficznój, którą 

i piórem wspierał, wreszcie wice-prezesem 
Akademii. 

Nn wszechnicy ldlkalr.rotnie dziekan wy
działu filozoficznego, nareszcie, jak wspomnia
no, rektor. · 

Zaufanic Rz!l;du powohllo go w r. 1868 na 
prezesa komisyi egzaminn.cyjnój; u usuwający 
się wysłużony profesor otrzymał order żela
znój korony. 

TtLlr w ciągu długiego żywota u widoczuiły 
się wpływy rodzicielskiego domu. Dóbry 
obywatel, człek zacny i prawego serca, grun
towny pracownik na niwie naukowój, zy
skał . sobie dlatego r:~zacunck współobywrt
toli, milość uczniów i kolegów, zaufanie 
władz przełożonych, które otaczało go do osta
tniÓj ch,~ili. Słodziły mu tM zape.wne ostatnie 
latrt skołatanego podupadłem zdrowiem życia. 
Zgtl.s(dnia 12 kwietnia b. r. 

· MÓgł schodzić do grobu z przeświadczeniem, 
.że życie wpływów jego nie sko.ńczy się i chwi
lą; śmioi·ci :i że to, na co sobie prawdą w iy- . 
ciu zasłu~ył, kwitnąc będzie na cichój mogile. 

KRZEMIONKA W PRZYRODZIE. 
I. 

tt niekiedy nawet zupełnie ustawały? Mamy 
na myśli dl'ogę piaszczystą, monotonną i nie
spor!J:, kMra nuży i niecierpliwi podróżnika.. 
Dróg takich niemało jest u nas. Piaski czy
ste, na których nawet sosna, brzoza lub wierz:.. 
ba rzadko już kiedy znajduje dla siebie wa
rt'inki życia, występują w bardzo wielu miejs
cach Polsld, a w tutejszym kraju na najwięk
szej przestrzeni spotykamy je pod Olkuszem. 
Tam, !tlbo np. w niektórych miejscowościach 
pin.szczystych na Mazowszu, często też niewidać 
żadnych drzew; którebyzicloliością liści uprzy
jemniały drogę, a cieniem ochranial'Y od pie
kących słońca promieni. Godny współczu
cit1 podróżnik ma tylko przed i poza sob~ sza
ry lub żółty, okiem nieogarnięty, obszar pia
sku. Jeżeli więc nieraz wypada nam u siebie 
po pin.skach jeździć lub chodzić, to postarajmy 
się przynajmniój bliżój je poznać. 

Piasldem, . w 1mjogólniejszem tego śło\va 
znaczeniu, nazywa się nagromadzenie niosły
chanie wieUdój · ilości cz!J:stek niineralnych, 
więcej h1b mnićj drobnych i callri.eni ze sobl!J 
niespojonych. Rozpoznając oząstki te mine
ralne przez szkło powiększające (lupę), spo
strzegn,my, że mn.ją przeważnie postać marc
czek olr.rtlgłych i ka1icia~tych, a pomiędzy 
niemi znajdują się jeszcze bitrdzo często czą
steczld mialkic i ziemiste. Jedne z tych ziarn 
SllJ na powierzchni matowe, rzadko błyszczące, 

bttrwymtjczęśció,j szar~-j, bia.htwój, żóltój, Ml
tn.wo brmmtn6j lub rdzawej; mn:j~ twn.rcloM 
bardzo znacznfli i pod tym względem ustępt\j ~1 
topazowi, lub od niego twardszemu.jeszc?:;e ko· 
rundowi i dyj amen to wi; powierzchnia rozbitych 
ziarek jestczęsto jltkby powleczoną, tłuszczem, 
czyli mit ona; jak mówifl:mineralogowic, b rask 
tłusty. Rozbiory cheiniczn'e polmzały, ~e opi
sywane· ziareczka S!l! zwifl:zkicm · jednój czą

steczki · ln;zemu z dWiema cząsteczkami tlenu, 
t. j. k l' f{;' e m i o n k ~~ ttl b o b e z w o d n i ki e m 
k w a s u k r ż o in n e g·o (Si 0.1 ). Krzemionlm 
ta ·wszakże, narvet po sproszkowrmiTi, ·prawie 
wcale nie roz;puszcźla.się w gorącym roztworze 
potażu gryzącego , · czyli posiacln. stan krysta
liczny, którym się odznacza bri.rclzo pospolity 

. w przyrodzie iliinerał kw ar c. PóZnićj zaś zo
baczymy, że jest jeszcze krzemionka bezpósta..;. 
ciowa (amorficzna), wyróżniająca się od kry

Któ~ z nas podróżując po kraju własnym, stalic~nej prawie calkowit!l! rozpuszczalnością 
nie wj eohal na dtÓgę, na której kolie; ch ocia~- · · w gorącyri:l. ługu potaMwym, a ktorą w • stanie 
by najsilniejsze, wlekły się zwykle wolno; rodzimym przedstawia tak?Je osobny minerał, 

PIASEK, 
przez. 

J a n a T r e j d o s i e w l c z a. 
prof. Ullt'wer,vytetil. 
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nazwn,ny o p 11 l e m. Inne zinroczka pinslt\t 
nnlc:>i!ll ju~ do ró~nych minerałów! posiu.dn.jq,
cych l>ttrWQ rozmaitą, t.wn.rtloM nmicjsz11: ml 
kwttrcu i hQdących 110 nn..) wiQkt:lzt\1 części krr.o
min.nn.mi, w których zasa<htmi są: glinkn., u.l
kttli,j tl i :~,i omie allmlimmo; do · tu. kich mincro.lów 
nn.lc:>i!ll: f'olsi111ty, naj częscit\) ortoldn.s; mt
stępuic :tmfibol, ttugit, miku. i inne. N:tkonioo 
domięszttlHl do o lm rodzt\jthv powy~t:1zyoh ziu.
rcm~ek czą,steczki min.lkio i ziemlisto sldn.d:~jlb 
siQ z gliny i marglu, woumm ?~olmm. n nio
kiclly i z mo.toryj orgrmioznych. 

którego ziiLrn.itt w śroćluioy mnJt1 11/, linii· . , 
g r u l1 o~z i tt r n i li t y z v.i.n.rntLmi mt. V. linii; 
m i n .. ł ki nlbo ż ród lany, leMrogu ziu.rna, 
Jlrzowrl~nio kwu.rcowo, t:!tl: okrągłe, polyskt~I.\CO 
i ~n.lmlwio 1m 1/ 4 linii w środnicy; lutkoniec 
l o t n y czyli httwo uno~zouy IH:zez wiu.try, 
tworząoy wy tl m u t~ by i zlo~~my z bardzo 
min.Udch zillrn. 

Z powyższego rozpozno.wo.nia I>ittslm wypn.
tln, M ~:~kłttduik!tmi Jogo są dwtt ro(hm.jo zio.rn 
i l'ó~ne domięszld. l 1ierwszy rodzf\i zil'wn, st.n.
nowi kwttrc, miuornl nic potllcgl~ji1lCY wiotrzo
niu i przcob1·n.Mniom chemicznym. Drugi l'O• 

thmj ziarn przodstttwitt okl'ttehy minerulów, 
b~tl!tcych krzomin.nttmi gliukowo-nlkrtliczno
mi lub glinki i ziem n.lkalicznyoh; minorały 
to jedmtk O(l tlzialtmia powiotrza, wilgoci i 
kwa::m ·węglanogo ntmo~f'orymmogo uoznnjt~ 
ezQHCiowogo rozkładu, w~:~kutek ldórego przoo
brrt~ttj!l!l:!iQ w ezęAei ziom1sto niorozrm~:~zeznlne, 
m.innowi<}hl w glinę. ·~Vidzimy prr.oto, M ziar
lm kwttrcowe 11llL:3lm nic tloAwhtdczujl~ ~tt.dnyoh 
zmhm cr.yli t:1ą t r w tt l e, twdczn.s g!ly zilmm 
inuyoh minomłów zmionit~ifll ~iQ i tlhttogo ll!L

ZWitno byd mog1~ z m. i e n n e m i. 
:Pitt:lld zttlogttjąco ró2no miqj~:~cowośoi po

wierzduli ziemi mog1ul:liQ l:lkln.dttć tylko z zittrn 
trwn.lych i wtedy t worz~ o z y s t o p i n s k i 
k w 11. l' u o w e, ~:~potyk1mo mt,j częścil'lj nft brzo
gn.ch mórz i tworzt\CO tttk zwttno w y d m y. 
'V Krolostwio m.o.my podobne do mor~:~lcich pia
t~ ki 11od Ollmszem. Nioltio<ly znown akłn.dn..jl.\ się 
o1w tylko ~ ·emmyoh zhLl'U zmiennych; takie 
pitt:llti w::~kntok wietrzenia. trn.cl): sobio whtści
wy ułmrn.kter i zmioni1~jl1 się w masę ziomistl):. 
Tu odnieść tu.kżo należy . i pittsok wullmniozny, 
pow;:;tnly otl wylnwhów wullmnów, u. sklnda
.lt1CY ŁliQ z okruchów lawy, wielkości ziarn 
prosu. do grochu. Nnd czQśoiój wszn.kże piaski 
skhtdn.jq1 _się z zi!trn o 1m powy?iszyoh rodzajów i 
t. j. trwn.lych i zmionnyoh. Pittslci to, jakkol
wiek nigdy nie tme!lJ wlu.śoiwogo sobie zmt- · 
miei1h1., ale pod wpływem czynników rozkła
dowych stt'j Q: się mniój wi~oój ziemistomi, 
wskutek wietrzeniu. ioh ziarn zmionuych. Ton 
·gatunek 11iil.sków jest osadem wód słodkich. 

Wielkość zia1•n pin.skl.i bywa rozmaito., .a 
stą:d od1•óżniaj111 go ntli: w i elk o~z i a l' n i s ty, 

Nt~~:~tępni(l mlrM;nin.jl~ jnszor.c pitUJok wodłng 
gn.tunku skln.tlt~jttoyoh go przuwa?mio zinrn, 
nn.: k:wm·cowy, WllJliunny i wnllmnimmy. Pio.
l:!ok k w u. r o o w y u.lho z w y c z 1~ j n y 
w rzttdkich· tyłlen wypn.dlmoh t:Jklntlu. t:Ji~J wył{\
oznio z ziltrn czyt3togo kwtLrcn, 11rlo I>ospolioio 
zn:wiern. otl 2-20% zim·n innych minoralów. 
:b' o l s 1> tL t y, m i k n, w ~ g l n n w u. p n i o. i 
w o tltt n ż o ltt z u. nultl~l\ tlo mimn•ttrlów, nl\1-
ozQśch\j dot:ltrzogtLny<\h w pit~sku kwttrcowym. 
PitHwk f e l 1:1 p tt t o w o-le w u l' u o w y, oprócz 
zhtrn trwttłyeh kwo.rcu, :mwiom ~i.tl-rntt fol· 
t:~putów; obok nich .ilHltmk ~mu.Jcht,jtL !:li~ j<li:I7.CZO 

hln .. szki miki, zitLrrut ttmHlmlu, wi~klizo zim·nn. 
i tlrol)hO ltn.mycr.ki gru.nitu, gnoJ~tt, syjenitn, 
J.mrHrn i innych almł. Ziltrrm i okL·ttohy przy
tom~onyoh mhWl'tLlów i t:1lml przt)chotlzL\ zwol
nn. w gli111~ ort~~ inno cz~Hoi ziomi:łto, 11 z tego 
llowodu otlmittfil\ ttL pitLI:!lm ~:~tujo ~:~iQ z ezttsom 
przytln;tm\, do upmwy :Giemh~. :J?iu,ijok m i k o
w o-k w tL r o o w y po~iu.lltt blaszki miki, ldó
rt\j ilośó 2-- 5 °10 wyno~:~i; pinsulc znA w u p i o n
n o-k w lt r o o wy odzun.CIZt\. ai~ tlomi';)SZkfll tlo
syó zntwzm~ WQghmn Wttiinio., przoz co I)ittsek 
ton lnu•zy siQ z kwasami; znt\j<lujrtoo się tn 

· wapno pochodzi otl szozt~tków organicznych, 
nielcietly un.wot clostrzogo.lnych. Nttkonioc 
w piasku .~ o ltt z i a t o-k w 1.~ r o o wy m, sldn,.. 
U(Ljąoo go ziarnft kwtu·ou I:!E\ otoozono oienkt\ 
czerwonawill · lub Młtnwo-bnmatn(\ powłoki\! 
woclu.nu ~olazn., którtt ntLdzwyoza,jnie silnio. 
J>rzylega i o<ldziolomL byó od nioh mo?io tylko 
znpomoc{l: ogrzewania z kwasem solnym. Pht
sok toi1 zmtjd\~o się bttrdzo często i stanowi 
najniourod!lluJniejszfts ziemi~. Niomodza,jnośó 
pouhodzi st{\d, ~o ziat•ntt jego zmienne poaia-
dadlll talr~o powłok~ ~ela:6iSt!\, watr.zymujt~o~ 
pr.zystęp powiotrzfL, lt tom sumem i ioh roz
ldu.d. Je~ e li piu.sek 1:olo.zisty tworzy podlot o 
jo.lciegoś gruntu, · wtedy grunt taki stu;je się 
niepl'.zepnszozoJ!lloym wody, a stąd zimnym, 
bagnistym i torfiastym. 

Piaslri w o. p i e n n e .i wulkaniczne roz
pośoieru.ją się tylko na niewielkich stosunko .. 
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wo przes.trzeniach i nn.leżą do utworów miej
scowych. Piaskiem wapiennym nazywa się 
nagromadzenie kanciastych olrruchów wapie
ni; albo pokruszonych skorup mięczaków i 
innych zwierząt morskich, oraz ziarn kwarm1 
i gliny. Okruchy wapienne stanowi~ t11 głó
wną część składową, żiarna zaś kwarcu i glina 
są tylko domięszką. W piaskach wapiennych 
znaleziono: węgln.nu wapnia 80-90%, · ziarn 
kw.aren 5-10% i gliny 2-10°roi krzemionka 
więc tworzy w tych piaskach tylko bardzo 
podrzędu~ część składową. Piaslri wapienne, 
złoMne z okrtichów wapieni, są zwykle 
grubo-zia1·niste i zalegają podnóża gór wa
piennych; piaski, składające siQ z pohnszo
nych skorup mięczaków i innych zwie1•ząt 
morskich, nazywane jeszcze m u s z l o w e m i, 
tworzą wydmy na brzegach mórz. Piasek na
koniec wulkaniczny jest znany w tych tylko 
miejscowościach, w którychsię znajdują czynne 
lub wygasłe wulkany. Wspomnieliśmy już, że 
składa się on z drobnych okruchów lawy, obe
cnie należy dodać, iż obok nich znajdują się 
jeszcze kryształy i okruchy różnych minera
łów z rzędu krzemianów, podlegających także 
częściowemu :rozkładowi. Piasek ten wieti·zeje 
bardzo prędko i przechodzi w ziemię bardzo 
urodzajną. 

Piaski kwarcowe należą do utworów naj
bardzi~j rozpowszechnionych na kuli ·ziem
skiej. Niema kraju, w którymby ich ·nie było, 
a przytom często zalegają ogromne przestrze
nie. Oprócz piasków, osadzonych przez wody 
słodkie: t. j. strumyki, potoki i większe lub 
mniejsze rzeki, widzimy jeszcze :n:a wybrze
tach mórz wydmy piaszczyste, które w Holan
dyi, północnych Niemczech, Szleżwigu, Jut
landyi, Frailcyi i Anglii znaczną powierzchnię 
tych krajów zmieniają w pustkowie. Za przy
kład zaś olbrzymiego rozpościerania się pia
sków, słutyó znowu mogą pustynie i · stepy 
w Afryce i Azyi. 

I w naszym kraju; piaski kwarcowe zajmują 
większe lub mniejsze obsza1·y, albo :tworz~ od-:
dZielne kępy, pasy i smugi. Bardzo znaczne 
ich obszary występliją w W. Ks; Poznań
.skieni:, mianowicie w stronie .północnej' po 
obu brzegach Noteci; na. zachodzie i południo
wym wschodzie, a ul'rócz tego oddzielnerui k~
pami w okolicach Szrema, Py"zcl.r, Goetynia i : 
i.rinych miejscowości. W Galicyi . idą one pra .. 
:wie . nieprzerwanym, szerokim pas13m, który . 

zalega częśćjej pólnocną i ciągnie się .od za
chodu na wschód; oddzielne zaś kępy piasku 
znajcluj!:lJ się około Nowego Sfllcza, na południe 
od .Jasła, w okolicach Stryja, Kalusza, Roż
niatowa, Stanisławowa i Kolomyi. Następnie 
w Ki·óll;lstwie Polskiem piaski l'ozpościerajf!J 
się w zachodniej części, wzdłuż sżląskiój 
granicy, a~ pod Wielu,l'l i Kalisz, skącl zwra
cają się na wschód ku rzece. Pilicy; dalej, 
mianowicie od strony południowej gór Kie
leckich ukazuj~ się w niektórych miejscach, 
a od strony półnotmej tyc11że gór łączą się 
z północną równiną piaszczystf!J, któm Mazo.:. 
wsze, część gubernii Lubelskiej, całe PocU.asie 
i Augnstowslcie obejmuje. Nadto po różnych 
miejscach caJ:ej przestrzeni tutejszego kraju 
jest jeszcze rozrzucony kępami i smugami 
czysty piasek kwarcowy. Niewylic:~ająo tych 
kęp i smug, naclmienimy, że liczba ich jest 
znaczna, a największą z nich powierzchnię .po,. 
siada kępa piaszczysta pod samym Olkuszem. 
N akoniec, udaj filO się na w-schócl od Królegtwa, 
na brzeg prawy Bugu, największe obszary 
piasku spostrzegamy na tak.zwanem Polesiu, 
t. j. w stronią północnej gubernii W ołyńsltiej, 
wschodniej Grodzi.eńsldćj i południowej M:iń
ski.ej. I w tej tak:>Je pozabu~nój dzi9lnicy, pia..., 
ski . tworz& również odd:6ielne kępy i smugi, 
a mianowicie między Grodnem a·Wilnem, oraz 
na pobrzeżach rzek Niemna i Wilii. 

Szkice z życia fauny ~nkojowej. 
Przez 

Józefa Nusbauma. 

Jak w natm•ze w różnych miejscach l'óżne 
spostrzegamy kształty świata zwierzęcego, 
tak i w mieszkaniu naszem znajelujemy w ró
żnych jego zak&tkach rozmaite żyją:ce istoty. 
W kuchni koło komina, wśrócl · równikowej 
atmosfery, żyje liczne, bogate społeczenstwo 
brunatnych i czarnych karaczanów (Blat'
ta), oraz dokuczliwy świerszczyk, ukryty 
w ciemnościach szpar i dzim, niby w grotach 
i jaskiniach podziemnych. W s:zarych zakąt~ 
kach pokoju gnieździ się ~arłoczny pająk na, 
misternie utkanych nitkach. W ciemnój śpi
żarce kryje się w szparach podłogi- dziwaczna 
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'Ysr.y8t-hin to n:r:~~ui ntwor:t.nlH\ :-.~ą :r.n H:t.<~~ogól-stonogtt, j mly1~y nasz skornpittk domowy; 
w szn.fach, w siert:iei i w lo:meh fu t;or eio:-:~zą :;i~~ 
~yeiom g:-'ł!sieniue moli; mttlló:>,ltumi w sr.mmli
naeh ścjn.n i tltpot gnieździ siQ powolmL 'plu
skwa.; wro:szcio w n.tmosforzo 11oko,iu uuosi 
się nmchu., otl mmsu do . czn.:m z brzękiout 
udcrr.fl:iącu. o szyby okien. A. co się tlzit\JO 
w 11iblijoteco nnsz(~, ilo drolmych ownJI'nY i 
pn.jąozków (Cholifor cnnoroidos) odwn:};:t t:~i~ 
niweozyó myśllnd.zkrb otl wieków ~:~poozywn.
jąc~ w zwojn.ch pu.pieru? Spójrzmy do zidni
lm, ile~ tnm nutlei1ldoh zwior.zf1tok toozy nit~
rnilosiernio zebrano llrzuz ntls w 1>ooio mmlu. 
rośliny. Z1imilczę jnż o tom, ilo stwor~oi1 zm~j
tlnjo :'Jycie w cloniozlmeh i m1 liśohwh l'O:!Ilin 
pokojowych, lub to?i . pośrócl pit~::~ku i pyłu 
szpar podłogi. .T odnem słowom w minHzlmnht 
nn.szom wre :};yoio w calój I>elni, n. gdyhyAmy 
~mprn.gnQli dokln,dnio zhncltt.ó lhmtQ mtszogo po
koju, dn~o, bttrdzo dużo or.mm mnsinlibylimy 
nn. to poświQciti. Niomn.,jąc tt~k sr.oroldch :.m
min.l·ów, postnrn.jmy siQ w kM:dym rnzio cho
ciaż cokolwiek przypn.trzyu życiu uuszych nic
proszonych wspóllolmtorów. 

Z1toznijmy ocl kuchni, bo tu zwrotnikowa 
n.t.mosfol'!t or11r. ob-!itoM ju.clln i nttpitktt stmw
wią rnj prnwdziwy dln. mtszych go8ci. S}lO
BtrzoMmy tu przotlewszyBtkiem 1\cr.n.o zg1·omtL~ 
dzon.io ktt.rttezt~n<'rw, 1;ych ntttL\'tnyeh i oln·zy
tlliwyeh stworlloit. Knrno:mny *Y.l11 wsz(.)ll~io, 
w piolmrniltoh, młynnoh, rot:!tttmtwyjtwh, lm
ohuittoh, n nn.wet w tt.ptolmeh. ;hLko niowyhre
dnn w wyborze mil\jt:~mt zmnin::~r.kltnitL, uio mo~ 
g<~ hyó smn.ltoszmni i %ntuBzono s:~ .i tttlnć wszy., 
stlw, cp Bóg dał: ,jttrzyny, owocn! chloh, bułki, 
mięso, lm, nawot wolnQ, WtlitQ, skór(,) i świeco; 
z I11Lpojów nic g1wdzl): nn.wet t.rnnktt.mi gorą
comi. Knrttczttn:y 1:!1): to zwicrzQtrt przowt1:>.nio 
nocno, 'i\'O clnio kryj!lJ siQ w ~:Jzczolinaoll, pod 
pocllugt)!, w ścimutch luh te?i w kominio, gdzio 
im oioplo goroJI):oogo ognht.i tqlot.yc~.no zttpn.
chy gotn.i~toogo się obin:.dn sznzogólnio do gu
stu pr.zypttdtLjQ:. Nio hój si~ czytolnikn, woź 
w rękę szczyp co i schw.yó w uio dn~ogo, m'lnr
ilogo km•aczt\no., t. zw. lmru.luohn., tern.z w o~ 
w drng{b rękQ szkło powiQkszt~j:~cio . ozy li lupę 
i przyjrzyj się jogo gębio, która tylo s~kocly 
naszym Zlll1ll.BOlll knohenuym lll'Zyuosi. Zohur
czysz p~·zy gębio górnf]: i dolnt) wnrgQ, orn.z 
dwie rmry S~OZI;)k, ·. Z których górno Sfł btlil:dzo 
silno, mn.jf\1 postnó zakrzywionych do wnęt.t•zu. 
hal~ów, . \1Zbrojonyah 4-6 astrorni zębn.mi. 

nogo twurdt•:.N dt~ł:t, t .. ~m·. dtit.ynn, z któt·t~go 
t:1khul:~ją Hit,' wo~,·,to W8:r.~· :;tldn t.w:mlo ov...,\Ści 
ow:ulów i rnków, np. wiurt.<llmio pukrywy 
sl\rzy1lel ehrzą::>7.t!i'.t'I\Y! liiHWCl'ZO l'U.\{(IW i t , d, 

Przy tuJdt~rn u:~.hrnjenin g\1hy ni<' tl:r.iwnogo, 
:>.n k:u·tw:r.im jest. w shmill ;>,y,viti sir~ niekiedy 
nu w ot. t.tLk tw1trd~rm pnlwrnu~m, ,it~k 13kóm, 
~l'om latwh\i mu~tl iii~ ni:\ iywh\, *o JHlSilull\ 
llwn. t~llnu ~1·oniu:itn grnmmly ~limiWt\ kt<'n·yoh 
w yd:r.inlinn mtt,'t.łZt~it\n si~ w f,!~hio z polmrmom, 
rozmiękozu .go i ~.w ilgtletlt. 

Znamy tlwu. gu.tnnld ktu'tLC:t.tmt'nv: nmly Ml
ty, ?.Wttny IHlspoHniu lll'UHłlldmn t~lho frtmou
zmu (BlntttL gorimmiuu.) i dn~y. mm .. my, lc.o.t·t~w 
luohcmt zwt~uy (Bltlttn H. l!t.lriplnuntu. Ol'i(mtn.-. 
li")· Oiek:LWtlo rzenz, io t'nv muły ktwtto~n.n 
w ró~nyCJh lcr:~i:wh nazwy ro?.nynh 1mrodo .. 
wuAei o1~rzymul; n nus v.Wth go lll'ltl::liL-kiom.lnb 
fru.neu:mm, w ltcli;yi ntt?.YWIL- go lud prmm
kimn, tt w :Pt',lno1m(1j Au~:~tryi rol:łyjtmbwm 
(oiu ltu,;sn). 8kąd wzi(~ly Mif.l lULs:r.o xm:r.wy 
togo nio wiem, ro:-.~y,j1Ulio m.~;zywt~itL go prnau,.. 
}dom, lll'ZYpllt:!~tlY.I~jąu, io uwud ton Zotitnł lll'ZY
wioziony do ltol:lyi r. Nimnim.l, pr2or. II()Wl'ILOU
ją<:o ~:~littmtą1l oddzinly wuj~:~k ]W t:~koiumoniu 
woJny t:~itlllmiohl~llil\i; vrzmltont llitl ~aumo go 
lmwiom wcu.l11 w PutnL•slntrgn. :Któryż polityk 
vrzypuAeil, ~tl Wo,iutt l)i01hniolohdn. nnzllWI:!Z(} 

ttLktL plagą ohtlm•zy \\•suho1lnio ltrt~jl) ]~nro11Y? 
Aut:~ta·y,juliY u~:~prawiodliwiu~itb tmdtLlllb przez 
niuh lm~nvl,l tmnn owt\<lowi tmn, i~ v.ol:3tnrł on 
do .Ptllnocn(\j .Austryi i Czonh l:lprowtulzony 
przoz lHJ(ldttuyeh rosyj~:~ki<:h1 którzy t.tun ·w lm
t.twh Hzkltmyoh .IH'IWO WtLli. 

ltollll'Ó~tlit> su.mOtL otlt:mmit~y V.óltugo lmrtwztt
na n1o?lm~ po tom, . h>. sttmien. j os t nioco oio
mn.iojszu. i llO::Iintltt l<l'óf;::~~o ~:~krzyllht, u.ui~oli t:m
m:ioo, ohoeilLż wogt'llo nui t:mmi(HI, nni tmmimt 
zuplllu.io uio n7.ywt~ilb skrzydol swyoh do lottl. 
~f11jt~e dwu, tygo<lnio wioku, l:mmicn. M1ltogo 
k(lil'twztmt'L stu.jo siQ 11loiowo dojr~ml~. i ~u.ozyuu. 
zno~:~it~ jn.jn .. . Od w lok Bttmioy 1mbrzmiown. wto .. 
tly lmrdzo wymli.nio i IH) tygodniu widu.ó mi 
koiten oin1tL Mlf;y, . okt•t);gly twór, l)l'll.gnąoy.]u.k.., 
hy WYBUll!bÓ siQ i nwoluić !6 oit.ltln. l:mmioy. rrwór 
ton wyglttdn jttk jt\iko i lm~dy, oo jo r>iol•wazy 
l'ttz wi(hi zn. nic innog·o go ztlti>Owno uio biol·zo, 
Z tym tworom no..:~i si~ srtmicu, !c.ilku. tygodni, 
a wreszcie spuszozu. go w jn.ldmś kąoiltu i ~~

mu.. w k.rótco t> o tom ~Y~~ pl'zostuJo~ P1·.zy b liż,;. 
szom rozrHttryw!min togo niby juJlm 11rzodst~-
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wia się ono w postn.ci mnićj więcój okrągłego jak jest zbmlowany wewn~trz, gdyby widzinły 
walm1, około 6 mm. dlngośoi, utworzonego kiedykolwiek jego pięknie pozwijane trzew:i~t, 
z twardego chityiiu, koloru jest ono ciemno- złotem błyszczące w postaci cieniutkich rm·c .. 
brunatnego. Grzbiet tego walca jest zaostrza- czek nerki (t. zw.narządy Malp:ighiego ),lśniące 
ny i posiada ciągnący się wzdłu~ ·szew i z bo- srebrem rurki, roznoszące po ciele powietrze, 
ków widzimy na walcu wyraźne poprzeczne czyli t. zw. dychawki, jego wielkie groniaste 
kresy. Jeśli takie niby jajko rozetniemy, we- gruczoły ślino·we, dziwaczny mózg i szereg 
wnątrz niespodziewany spostrzeMmy widok. zwojów nerwowych nite·czkami między sobą 
Nigdy nie. zapomnę wm~enia, jakiego ·dozna- powiązanych, ruchy delikatnie zbl1dowanego 
łom . przed kilku laty, gdy rozciąwszy takie po<lłu~nego serca na grzbiecie, orn.z wiele in
"jajko", zajrzałem do jego t~tjemniczego wnę- nych organów, z misternych składających się 
trza przez szltło powiększaj{1ce. Otóż, walec tkanek, gdyby to wszystko, powiadam, te 
ten jest podzielony za pomocą podłużnej prze- osoby wiedzin..ly, i pewności~ czarny kn.rn.luolr 
gródki nu. dwie połowy, prawą i lew!l!, z któ- nie byłby dla nich "obr~ydliwym robakiem", 
ryoh ka~da dzieli się znowu zapomoc111 szeregu ale .równie:l; godnym podziwu .ow.a.dem, ,jak 
llOprzecznych przegródek na 18 oddziałkówi barwny. motylek, równie~ zagadkową istotą, 
w każdym takim odclzia.łku znajduje siQ jedno ja.k ka~de ~yjące stworzenie. Ale wróćmy do 
maleńkie białe jajeczko, lub to~ w póżnjej- rzeczy. Ko.rn.luch jest prawdopodobnie pocho
szem stn.dyjum rozwoju- mała bielutka gą- dzenin. azyjatyckiego; stącl nazwa jego poła
sieniczku.. cinie Bln.tta orientulis - l.araczan wschodni; 

Hummol w Petersbnrgu obserwown.ł bar- dokładnych jednakże wiadomości. w jaki spo
dzo ciekawy sposób, w jaki gąsieniczki wyclo- sób lni.raczn.n teri przybył do Europy, nie po
stawały się na. wolność ze wspólnego chityno~ siadamy. 
wego. ich mieszkanka. Widzia-l on, ~e samica Z obyczadów karaluch jest bardzo do fmn
po z.łoMniu torebki zbli:ta się do nićj, dotyka cuza podobny. Jak i ten je~t zwierzęciem no
ją i obraca na wszystkie strony, wreszcie bie- enem, w dzień kryje się w szparach i dziurach 
rze w przednie nóżki i otwiera w kierunku mieszkn.nia, w nocy na Mr wychodzi, a ener
szwu od przodu ku tyłowi. Gdy tylko szpara gicznie posuwając się po tn.petu.ch ścian, wy
się powiększa, drobne gąsieniczki poczynają daje lekki s~mor, podobny nieco do tego, .]ald 
wychodzić zwykle w pewnyiQ. starlym porząd- myszy sprawh1:ją. Samica karalucha jak ifran
lm p~tl'ltmi Ka~da wychod~ąca gąsienica jest cuza składa jaJlm w walcowatej chit.ynowćj 
bielutka i posiada czarne oczy. Z początku torebce! rozwija.i f~icó,i się z tyłu cin.ła. Toreblut 
bift:łe, gąsienice wkrótce po wyjściu z torebki ta jest takMpodzielona podłn~ną przegródkłl! 
przyjmuj!L zielonawe zabm·wienie, a potem na dwie połowy, lecz lm?Ada z nich posiada nie 
przybieraj!} barwę żółtawą. 18 lecz tylko 8 11rzegródek, tak, ~e w torebce 

Gąsienice sześć razy w ciągu ~ycia zrzucają rozwija się wszystkiego 16 karalnsz!llt. 
skórę, przyozem za lm:'Jdą 1·azą pierwotny bia- Spolecze1'1stwa karalusze dosyć cz~sto na
ły kolor cia.la powraca. Zrznchvszy poraz piąty wiedzaue bywu.ją przez pewną epidemicznfll 
sukienkę, otrzymuje gąsienica zaczątlri skrzy- chorobę, od której w wielkićj i1ośoi giną. Oto, 
delek i f!)taje· się t. z w. nimfą. Zmieniwszy szó- w ciele naszego karalucha rozwjjajll: się często 
stą suknię, po dwunastu godzinach prżyjmuje w olbrzymiej ilości pewnego rodzaju ·baktery
nimfa ciemniejszy kolor cialai staje się doj- je, t. j. mikroskopowej wielkości i nader pro
l'załym owadem;. stej budowy grzybki w postaci maleńkich po-

Karaczan czarny, · czyli tak z'vany karaluch dhl.żii.ych pręcików. Gdy u zara~ouego t~ cho
wogóle podobny jest z budowy ciała clo fran- rob!ll zwierzęcia odetniemy nożyczkami lt:awa
cuza. Brudno-czarny, albo brlinatny kolor .· łekroika czyli tak zw. posp.olicie wąstt, to ze 
skóry czyni go bardzo nieprzyje:ninym na woj- zranionego miej~ca wypłynie mlecznej białości 
1·zenie, nawet powiem, wstrętnym dla wielu kropla, która u!c innego nie przedstawia, jak 
lud~, a znam osoby takie, co na widok kara- tylko zbiór milijardów bakte~·yj. Bakteryje 
lucha dreszczy dostają. te rozwijają się kosztem różnych organów 

Ale osoby te bliMj się nigdy kai•alnchowi ciała; 1·az znalazłem cały prawie mózg karaln~ 
me przypatrywały. Ręczę, gdyby wiedziały, cha przemieniony w masy bakteryj. W .ni.iarę 
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ki, ZWILhh.mt~ !iU.nlh.lSGlm KWiOrt:IY.C,Y.1\. udnJo si~ posuwt~ni!L siQ dwruhy Wtir.ystldo m•gn.nyzwic
rzęcin, powoli znikt~ją i llO ~mim·ci cuło wnę
trze cin,ltt przml~tn.witL jotln~ olbrzymią kolo
njjll tych pttsorzytnych grzyl1ków. 

:Prócz ktLrt1Czrtmt kuchnie mu~zo, szozogului,\j 
w piokttrnin.ch, mlymteh, lmwiaruin.uh :,mmill
szkujo tn,k:llo świerszcz domowy (Grylln::! llo
mcsticus). Kto nio zntL joduo~tnjnogo uwior
]mnin. tego wspóllolmtom nnszogo? Ozę::~to ~Y.i!lt 
świorsz.czo towtLrzysko; są juJc i 1mrttczan 
zwierzętami uoonomi, jttk i on l)ltrJzo luhit\ 
ciop~o i ~ywh~ się temi sa.memi polmrnmnri. 
Świerszcz domowy dochodzi wielkości śrc-

~wim'Hzcz tlornowy. 

dniego lt:n,r:thwhn,, koloru je~l; hrunnt.rwgo, nn. 
głowie i ouno~nch ja~niE'jt3~tJgo niż lUt ro~zcio 
cittl!t. 

D:t.wiQlti awior8zczu. w hnruzo oryginn.lny 
powstnjfl, sposób; wydrrwn.ć ,io 1noM, jak r. wy
kle u zwierząt śpiewujących, t.ylko su.mioc. 
Gdy ton ostatni pmg,·nio zwtthić st~micQ ku so
bie, p1·zyciska pim·ś swt~ tlo ziemi, .t~ wzniósł
szy nieco ku gór~o · pokrywy oh n skrzydoł, 

pooieru. je wzt~jomnio jclluo o drugio, nihy 
smyczkiem pociorn.jąo o struny skrzypki. Gdy 
bliżó.i zbadamy budowę tego instl'umentu mu~ 
zyczuego, spostrzeMmy, M ntt tlolnej powim·z
clmi prMvój pokrywy skrzydol ,jedna z ~ylok 
silniój ni~ inne wystaJe i . zn,opn.trzonn, jest 
w t!l!iOl'eg poprzecznych .jakby Z!\:hków; to osta

tnio szybko pocier1tno 
o podobufil ~yłkę, wyata
j ąofll na górnej powiorz
ohni lowój po kry wy 
skrzydol wydoją, ton, jn.
ki właśnie ohttl•u.ktory
znjo piosnkę świerszczy
lm. Nn,l)l'zód po ciem nasz 
artysta lewe skrzydełko 

Przyrząd głosowy o prawe, póżuiój odwro-
śwlm·szczn.. · tnio prttwo o lewe, n. 110 

chwili wznosi szybko i 
jednocześnie oba skrzydołka ku górze, ·by 
ton wzmocnić. . Słyszą:c tak cudowne dżwię-

]m 13Wcmn town.rzyt:~ZtiWi, v.hli*t~ !:li~ tlo nie
g-o i dot.ylctL ~:~wnmi milmmi. t-\nmozylc czt~~o 
obmmuM t:IWt\i luhój, .inkby Zl) w~ru~zonil~ l>r~e-:
~htjo diwi~ld mt lllnvil~ wydnwnó , póżniój 
znów wit.tt .i t~ rznwnym śpiewom i mlotlt~ pnra 
w:r.t~jtmmic ('imłzy<i Hi~ ztlt.\zymt. Sttmhm, Bldn.un. 
swe potllu~nll, ~1\lto jt~jn(lzlm :.mpmnoc~ azozo~ 
góln1\i rurki .lUt t lnu tłWt\i }c ryjów ld, n po kil
kmuu;t,u tlniauh rozwijt~il\ 1.-lit,:- ,już z nich g1t~ie
mczlti. 'l'o o~tntniu cztnry rnzy ~anicmit\il\ skó
r~) przuhywt~.itl zim"' w ~;tnnio 11ictlu,irznlym 
i m\ wimm~ przokti~tu.lcl\jl~ 1:1i~ w ~mpolnio roz.. 
witril,}to owndy. (Dok. mtst.) 

JAK TWORZY SłĘ CIAŁO ROŚLINY 7 

<Jr.y mo~o hy'~ clr.i wniqjti?.IL dlt~ umytJlu na
s~ogo ~ngtHllm, nn.1l wr.ro~:~t. ro~liny? Z nutleń~ 
kiogo :.-.it~rnlm, 1.Ugl'zdumegu w ziom:i, potl 
wplywmn oioph~ i Awinth~ ~;lonuoznogo, zwol~ 
mt ro~wi,it.t ~:~i~ w~-:~ptmh~ly twt\r przyrotly, wiol
koAllh~ przmlo::~r.ątly niokiody mil~juny mzy n~~to 
sionko, któro mu duło IHHlll,ątok. l::lkf\u biorzo 
siQ matoryj l t, ~:~khttlt\i ąctt. t}itLlo 1'o1:\li.ny? 

\Vh1my , ~o wzrost rośliny, Jój ztlrowio, 
11 nnwot i ?;yuio, znlo~y w wysokint Htopnin 
od grnu-tu, ntL któl'yru. rośnio. vViomy, ~e 
-pinsok ,jost nionrodzuJny, gtly ozn.1•noziom wi ... 
dooznio aprzy:irt. ln~uomn rozwojowi roślilmo
śoi. Wiemy nttdto, żo umim·kowtuut. wilgoć 
jest niozbc,:dm~ dltt roślin, ldody przeoiwnio po
suohn. lub undmitLr wilgoci azltodzt\ im wyrn.
źnie. Mo~e więc :rmżywionio swojo roślint\ 
ozerpie z ziomi, .zrt.pomoo[\ lc.orzoni, n woda. 
stanowi jój un,pój, którego zarówno brak .iu.k 
i nadmiar muai byó azko<lliwy? 
Ka~domu z no.s zdarzyło się nio1•az, M wi~ 

dzitvł, co to d~iej o si~ z roślintli pocl uiazozącym 
wpływom ognilt, Przeclowszystkiom uderzyło. 
xu~a tn, ol\olioznośó, żo jaką,kolwiek ozQśó ro~ 

śliny nmieśo\my w przestrzeni silnio ogrza.n~j, 
m!iyto będzie. binło drzewo, ozy zielony liśó, C'liY 

wreszcie innój bttrwy kwint, owoc lub kor~eń, 
za. wszo pozostanie oz~~rna materyja, znani\ 
nam dobrzo z życia codziennego pod nazwfil 
węgla. .A. więc rośliny pod wpływom silnego 
g01•q,ca znmionin.jtll siQ na. węgiel. 
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Nauka, która mówi o rozmaitych przemia
nach materyi, chemija, uczy n~ts, M węgiel, 
jest ciałem pi·ostszem, ani~eli ciało rośliny, 
z któ1·6j pod wpływem ciepła się . utw01•zył. 
J ost tem wzglęclem substancyi rośliny, ozem 
jest część względem ca-łości. W rzeczy samej, 
gdybyśmy zwMyli roślinę przed jćj zwęgle
niem, łatwobyśmy mogli przekonać się, ~e 
węgiel z niój utworzony mniej wa~y, ni~ ona. 
Gdybyśmy zwęglenie obserwowali uwa~~e; . 
przekonalibyśmy się jeszcze, ~e oprócz wę
gla tworzą się przy niem i inne produkty, 
po części lotne jak powietrze albo gaz oświe
tlający, a po części płynne jak woda. Zatem 
węgiel jest tylko jedną z części składowych 
rośliny. Chemija uczy nas takte, · te węgiel 
ju~ w dalszym ciągu nie rno~e wydać ciał 
prostszych od siebie, czyli jak mówią inaczej, 
jest ciałem niezło~onem, pierwiastkiem. Spo
między produktów: które tworzl\ się przy zwę
gltmiu ciała l'Oślinnego, jedne początek swój 
biorą z gruntu, skąd roślina cze1·pie ,je zapo
mom~ korzeni, inne widocznie two'rzą się z wo
dy. Skąd jednak bierze się węgiel? 

Ziemia orna zawiera w sobie wprawdzie 
materyj e węgliste, ale pospolicie· w ilości bar
dzo niewielkiej. Zresztą mo~ma hodować l'O-: 
śliny w ziemi .zupełnie pozbawionej materyj 
ta.kowych, · lub w wodzie, . od związków węgla 
ouJ:kiem oczys:;>;czonej. Oprócz tego . najśoiślej- . 

szo badania botaników wykazały, te nawet 
najdrobniejsza ilość węgla nie dostaje się do 
organizmuroślinnego przez korzenie. Tym
czasem w ciągu tycia rośliny przybywa jej 
tego węgla bardzo wiele: Porównajmy tylko 
wagę .żołędzi z wagą starego dębu, pamięta
jąc, ~e ilość czystego węgla w dębie stanowi 
więcój nit 4 O% na wagę. 

Wszystek ten węgiel dostaje się . do organi- . 
zmu rośliny przez jej liście i wogóle zielone 
części, a pochodzi z powietrza. w atmosferze 
bowiem otaczaJącej na8żl1l ziemię, pomiędzy 
innemi gazami znajduje .. się tak zwany dwu
tlenek węgla, lepiej znany pod niewłaściwem 
mi~nem kwasu: węglanego, zielone zaś częśo~ · 
roślin są obdarzone władzą pochłaniania tego 
gazu i przerabiania, pod. wpływem światła.sło~ 
necznego, na inne zwi{\~ki · węglowe. .Takim 
więc sposobem węgiel z at~osfery, w której 
znajdował . się w poł~czenhi z. tlenem, pr~e
chodzi do rośliny iri i tworzy ·w niej nów e. 
związki. 

Tak tedy doszliśmy do wniosku, bardzo dla 
nas wa:?<nego, :?<e wszystek węgiel, jaki w ro
ślinaoh się znajduje, pochodzi z rozkładu 
dwutlenku węgla i dostaje się przez zielone 

· części roślin. Ale cży p1·zeto · rozwiązaliśmy 
ca-łkowicie naszą zagadkę? Czy rozumiemy 
jti~, jaldmto sposobem ciało nieo~ywione, mn.
teryja całkowicie martwa, .Jaką, jest gazowy 
dwutlenek węgla, przemienia się w mnóstwo 
ró:?<norodnych substancyj - we włókno dl'ze
wne, w mączkę, gunię, cukier, nakoniec 
w białko, jednem słowem w mater.yję, będące 
podścieliskiem zjawisk ~yciowyoh? Rozwi~
zanie tej zagadki byłoby (Ua nauki nad wszel'" 
ki wyraz wa~ne i potądane, dotychczas jednak 
nie moM siQ ona pochwalić, niestety, żeby po
siadła tę tajemnicę przyrody. 

Nauka wtedy dopiero twierdzi, ~e zna pe
wne zjawisko, kie<ly bez wahania mate wyli· 
czyć wszystkie jego momenty, wszystkie fazy 
przejściowe od początku do końon .. Wymaga

. nia nauki ścisłej, takićj nn.przykład jak chemi-
ja, s~ w tym względzie niewzruszone i dlate
go wobec ciorla rośliny doświadcza ona przy
luego uczucia bezsilności. . Wie, z czego. się 
ono składa i wie, z czego w najistotniejszej 
svrój części pooz~tek wzię-lo - ale jakie były 
fazy przejściowe w przemianie dwutlenka wę:
gla na włókno dębu, jakie pośrednie między 
temi ostatecznemi granicami istni~1y ·produk
ty, tego dotyohczas dowiedzieć się nie zdołała. 
Jest tutaj jak gdy by drzewo gienealogiczne, 
na którem wyra~ono protoplastę i ostatniego 
potomka, wszystkie zaś gieneracyje pośre
dnie, kto wiej a.k liczne, s~ nam zupełnie nie
znane. Wypa.dek, o który nam chodzi, jest na
wet o wiele zawilszy od taldego niekomple
tnego rodowodu, poniewa~ ostatni potomek
·włókno drzewne lub zi.arnko m~czki-o(l pro .. 
toplasty-dwntlenka węgla- ró~ni się o całą 
przepaść, · jaką stanowii·Mmica poJJriędzy mar 
teryj l1l ~ywą, oi·ganiczn~, organizow(tną , a 
więc usposobiamii do ciąglej . przemiany, do 
nieustannego l'OZWoju, . a. materyją . martwllJ, 
niel·nchomllJ, lttó,ra nawet w naszycą .. ręku, 
uzbrojonych w cały arsenał śro~ków nauko
wych, zaledwie z tl.·udem ulega jakimkolwiek 
zmianom. 

Ale miuka niekiedyjest talt~e niecierpliwa.. 
J e~eli tajemnicy jakiejś posiąść nie mo~e, 
stara się podpatrzeć wszystkie, choćby :p.aj .. 
drobiriejsze okoliczności do jej zdobyoia. wio-
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dąco i jnk inkwh·nnt A11tlowy z ntLjll~l:5z~;-cl·: ·····-~l~l~:;;-.. i··;~~i;~;,~!:;~- ~~; i~·l: (\~·~ .... ~·,; - ,·; t~l~i·;:~:: ·-;,~;czl;, 
pos:d1tk, z o sr.czególów, por.ol'llie :>.nthwgt) z glt'l- ~piryt.u:;, pap h~ l\ 111~1'(, :i l. 1l. uitl r6~ni:1 :;i(;) ,jtt· 
wną spr~tW!1 niemtL,iq,cyeh związku, wyprowa- lwAeią piPrwiaHtlu'rw w Hldtul ieh wchotlr.~t
dztt pmwdopmlolmc, choein~ ,y nz~śoi Im do- l.\feh, ~~ly~ H'l '":-~r.y·l"lt.ldl~ ut wurzoun z w~gln, 
mysiach ops~rto wnioski. Częstokro t\ w nioskn- wotlmn i t.! mm; :>.n tmlwnintl Jm~ywno llialko, 
wanio ll!t tój drodze olmznjo si~ l1l(.)1lnom, hy- t~tt•ttiizli Wl.L nitrogliel'l'j'lllt, sztm!:,my ulo,jnk goi·z~ 
wt~jt~ jodnu.k i zdurzonit~ Jn•zeciwnn. 'Y w~··- lddt migclttl,·m· i ~.mlu)Jmm t~ł·rynlmirm, 11l'zycho-
padkn, który ntLa zu.jmnjo! chemij:t r:t.ltchiłtt mimmym ruzhinrzn roi'.pnth~j:\ Hit,' m~ w~'giol, 
llię włMnio wspomnianl\ niecinrpliwnśei:~ i, wo1lt'n·, f'.lon i ar.ut :Tt!dnak pomit~tby o<ltlziol
niemogąo ai~J doczekali fn.ktyczu(lj odtwwitHlzi nnmi prr.yldmlnmi w lw~tlt\i 1ll':t.ytonzmu\j grn
lllt kwcstyją, w jttldto sposób mart.wy dwnt.ll:- vin i::lt.nic\ill ulln·xymin l'll~Jlit'o - ·- l\1.()Ul\1Ż jo 
nok wc;,gltt wytwarztt żywą roślin~, JIOt.wolilu pl'xypiHUt'l unlt!iy? ( Dnk. nad b.) 
sobio wyprzedzić normn.lny rozwój luttliLnia 
nn.ukowego i nn ciokttwo dht siobio l'~·t.lutio 
odpowiedzieć hipotBr.l). 

Zdn..Je mi się, żo wykład tt'l.i hiputn:t.y Jo~t; 
podwójnio zttjnmj:toy: lt11Z zo wzg-l~clu mt .ic\i 
przedmiot, ciokn.wy hoxwątpionitt dhL km>.tlc1goo, 
powMro, jttko przykłn.d ohjn~rril~jący, w jnkił'.o 
sposób tworzfli siQ vrzypu~zezmtitL na.ulwwo i 
ju.kim ulcgttó mog1~ lwląjom. A~ohy jn1lnnk 
wyJdud ton mógl l1yó zrozumiany, muHirny 
ajęgnfl:ć doM gl~boko do pochltaw ehomii i ztL

pozn::tć sil,) r. wiolonut j1'lj szczogólmui. 
Z1mjomość wownQtrzncgo sldtulu matoryl 

~:~t:tnowi jedno z zntl!Lit (1lwmh.1zn11go lmdtLni:~, 

n z tlrugi<'.i strony nior.llQ<lru~ JIOtlt~tn.wt~ w::~zol
ltiuh lmulwwych poglt~tl<iw 111~ zjttwi::~lm, oclhy
wn.jt\CO siQ w łonio tó,jM nmtoryi. .Tn(hw z dn1, 
:& któromi mn do czyuiouitt., clwmijn. w ohoc
nym swym sttmio uwn~u ztt }H'ot:lt.o, to joHt llO
jetlyitczo, z jetluol:!tn,jnyeh m~jdrolmiqjszyeh 
oząstoczok zło~ono i 1mzywtt jo Jliorwittlltlmmi, 
juuo zttś w oczach tój ntmki 8ltłtulu.Jf1 siQ 
z owyoh J>iorwit1stków i mtzywu.jt~ ich związ
lmmi. Lim~btL piorwittstków jost niowiolku, 
(około 70), nlE~ przez wznjonmo ieh lcom.bimt
cyjo JlOWstttjo htmlzo wio1lm, rn·ttwio nieogrrt
niczOJm liczbtt związków chomicznyoh. ~J1n. 
leży przyczymt roznmitośoi oia·l 1:1potylmnyoh 
w przyrodzio. Rzecz gotlnn, nwttgi: wszystki() 
związki tttk rozmaito i liczno, z których t:ikln.
da się roślina, . tworzflt sitJ glównio przor. kom .. 
binaoyjo c:~toreoh tylko piorwittstków, w~gln., 
wodoru, tlenu i nzotu. 

Dla umyslu. · nio-pl·zywykłcgo do chcmioz~ 
nyoh sposobów pojmowaniu., moM siQ wydu.ć 
rzecz{\ dziwną, i zalodwio do prawdy podobm1, 
żo naprzykła<l pa1•afina, olejek poma1·at'lozowy, 
o.sfn.lt, gnma elastyczna, gaz oświotlnJl~oy i 
setki innyoh, ,jn.knn.Jdnlszyoh napozór od ·sio- · 
bio matoryj, sltładttjt\ się tylko z węgh~ iwo--

NAHIWDY AKAllK~III FRANOUSKI.łtr. 
Ustęp z mowy p. A. Wurtza. 

·w :4r(ul 11~ól no~o po:it·c~tnt. w it~clzy unj:;iluinj~ 
HZ,\'tn wja:O:.uit~lo l•lnKldPm ot l Itrynin tdot'ouu. 
Wiolldmuu tlwc'u•oy t;n~o pr:t.yrzątln rząll ft·1m~ 

cHtt:lki tttlzidilllrl~l'iltl~ V ult.y. P. <htthnm Boll 
:t.dolał si1( jn:>: m tn nclv.mw:t.t•uio otlwll~it:ezyc, 
ttwa:>iul howit•m :m :;wc'l,j mm·aluy ohowiązek 
pinrw~:~r.l\1 wiaclomoH(\ o wic::ltt:~i'.t\JU ,in:iZliZO od
kt•ydn do Almtltmtii JI!Hll!t~lnt~. (hu·dząn olBk
ti'YtiWo~eitL ncwny t.oa Hzy k podbil liohio nnor
gi.ią HWiu,thL clo prZt'lW!ii'.llttitL tliwi1~lm nil ZM

GZilll odlogloAd. \Vitlzinli:-{my t.o v.duminwttjąco 
otlkrycio ll!L l'inrwowwrw ,iPgon iittol'nnn. 

'V piorwotuyoh t:~'I'.Ol:lueh o]P]d'.ryt~znyuh war
Htwa gmm, ?.hit ~rt~ją<m Hit~ wt. hillgttntUih. osln• 
hinlu. ~1mu:mio ł:lll~ vrtttln. H_ri t.o u;r,yn11ik 
wrogi llln. Hr.ykc'nY, m~ynuik. z ldt'li·ym uic\jo
llnoltrotn.io wypndtLiu im wttltlr.yt':. ZjtLWioko to 
powtttrztt 1:1ic3 i w plyutwh ro:t.khtrl!mynh pr:GllZ 

I>l'ątl oloktryt:r.ny; tnrównio:>; n1old;rntly pokry
WI~itb lii!J WU.l':)LWillUi gazc'lW i. wyrtt~t~iąc SiQ 

mmk<nvo, Jlol:tryr.n,jt~ li i~, pri1oui wat;tLW ia.i ąu dn ... 
nomu J.ll'ttdowi lH>lru·y~u.itLoomn prątl olektry
(lztwAci. O(lwro~ny lH'ltwyr.owtmy. 

'1\m Jll'l~(l poltwyr.ow1my mo~1t1L otrzymn.ó 
jako pi.•ą<l o<ltl~ioluy, ,io~oli zorwnwszy poląo~o~ 
nio oloktrodów· ~o t.rtO!i(mt, .zląezymy ,i o zo tJobt~ 
Zltpon::t00\1: przowotlnilm. \V rn·:1owoduilttt ltrq,:.. 
~y6 lHJdzio lH'Itllpohtryzowt~ny. 'l.'ym sposobom 
ot1·zynut.my stos lloohodny. 

ri'ttk tMJ llOHtll:Pil p. G. Phtnt6. Fizyk ten 
u~ywttl zwyklo oloktrotlów olowinnych, płyn 
przoz niego u:>.yty l>yłn, to wodn. Y.!tltwaszonll 
kwnsom siu.rczu,nym. Nt~ oloktrodzio odjo .. 
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mnym zbiera si~ woclór, na elcktroclzie doda
tnim nadtlenek ołowiu. Stos 11ochodny jest 
jul': gotów, hLtwo temz elektrody l.'ozlącżyć 
i tym sposobem silę w nich zawn.rt~ uśpić, 

znieczulić. Oó?i prostszego, jak 1)Qłączyć w je
dllę par Q d wie t.a.kie płytki oczywiście prze
ciwimiennerui elektrycznościn.mi narhtdowu.ne, 
a szereg takich .})ar znów w j ednę carlość ze
stawić. Stos pochodny staje się silniejsżym, 

sily olcktro-wzbudzajf!Jce znacznie się potęguj{\, 
a działanie stosu widocznie jest ~mleżno od 
ilości takich par. W tom właśnie tkwi szczę
śliwy pomyo:~l l)· Plantógo; nadaje się on do 
nu.jróżrodniejszych zastosowań . 

Wprowadza on bowiem w zetknięcie z or"
ganem . tylko drut miedziany, utrzymując że
lazny przy pewnój stalej, acz dowolnój tem
pemti.u·ze, różni~cćj się mniój lub więcej, sto
sownie do potrzeby, od temperatury organu 
badanego. Unika on tym sposobem zbyt wiel
kich różnic temperatur dwu drutów.. Nadto 
wprowadził p. Arsonval ulepszenia w budowie 
galwanometru i ·wogóle rozwój metod, maj~~
cych na celn oznaczenie ilości ciepła wydzielo
nego przez zwierzę w j adnostce czasu, znalazł 

w nim dzielnego badacza. 

.Akademij a ·Uznała wa?iność tego wynalazku, 
zdobiąc jego wynalascę n:1grod!:IJ J.Jacazca za 
fizykę. ],izyk ten zttszczyt stąd wypływający 
zachowuje clltL siebie, pieniądze zaś slr.łada nn. 
rzecz Towarzystwa przyjaciół nauk, założono
go przez Thomtrcb, po budzony uczuciem pięk
nem i obywatelsldom, którego mu szczerze 
winszuję. 

J ośli dwa ciała z różnem przewodnictwem 
ciepła, mające postać płytek albo pręcików, 
ko11Cami zlutujemy i ogrzejemy jedn'} połowę 
takiój pary, wtedy powstaje prąd elektryczny 
o natę1wniu zależnem ocl l'Óżnicy temperatur 
dwu tych ciał. 

Nasz sławny i nieodżalowanój pamięci zio
mek O. Becquerel zastosował ju~ ten fakt 
do oznaczeń ciepła zwierzęceg·o. Znn.lcomi
ty ten fizyjolog clo mierzenia temperatmy 
jakiegokolwiek organu nżywal dwu clrntó\v 
spojonych: miedzianego i żelaznego, polf!Jczo
nyoh z galwanometrem. J ośli więc jcuen z dru
tów zachowa stal~ temperaturę, a drugi wpu
ścimy do wnętrza organu lub z jego powierz
chnifil zetkniemy; to najmn:i~j sza ró~nica wtem
peraturze dwu tych drutów wytwa~rza pl.·~d 
elektrycżny i zarazem zboczenie igły magne
sowej galwanometl:n. Tą clrog~ uzyskano pro
st~ metodę do oznaczenia temperatmy roz
maitych części ·organizmów. Przyrzf!Jd żbu
dowany według pierwowzoru Becque1·elri., . 
jest zanadto czuły. Drut bowiem zanurżo- . 

ny we wnętrze organu pocilega działaniu 
krw~ i innych znajdujących . się· tam zwi~z:.. . 
ków. Zachodzące tu dzirirlanie chemiczne wy
woli.lje nowe prądy, które, cho6 shi.be, jedna
kM na polo~enie igły ~agriesoweJ . wpływają . . 
P. Arsonval zniósł tę zbyteczną czułość, wpro
wadzając pewne ulepszenia; .. 

B:J.dani11 p. Arsonv.ala cechuje niezwykła do
khtlluość, zaiste pochwały godna; mistrz jego 
Bocą.uerel szczerze przyklasnl\ł powo(lze;niu 
swego ucznia. Akademijn. obdarzyła go na
grodą Montyona dla fizyjologów. 

Po licznych wyładowywaniach w powietrzn 
czujemy pewien zapach zbli~ony do tego, jaki 
czuć się daJe po uderzeniu pioruna. Zapach 
ten jest właściwy ozonowi, odlrryte~u przez 
Schoenbeina. Uczony ten chemik zdołał ozna
czyć własności ozonu i ~posOby jego otrzymy
wania; nie zwalczył wszakM tych trudności, 
jakie nastręcza zbada.nie składu chemiczne~o 

tego ciała. Długie i ścisłe poszukiwania wy
kazały, i~ ozon jestto tlen zgęszczony, spo
tęgowany, stąd te~ zna,komita jego zdolność 
utleniaj{\cn.. Nie otrzymano go w stunie czy
stym; zwykła domięszka tlenu nie pozwalola 
dokladnie oznaczyć cJ:temicznóJ jego istoty. 
Przepuszczając przez tlen przy niakiój tcmpe
ratm·ze prąd elektryczny, pp. Hautofeuillo i 
Ohapplńs otrzymali ozon w znn.cznej ilości: 
z 100 części tlenu wytworzyć zdołali 50 części 
ozonu. 

Taki ilościowy rezultat po z w olil im gaz ten 
skroplić, Płyn stąd otrzymany jest barwy 
niebieskiój; czy wobeo tego, M ozon w powie:.. 
trzu się znajduje, nie nale~y s{\dzić, i~. Wł11-

śnie od tego gazu zale1;y błękit . nie ba? Tak 
przynajmniój przypuszczają ci uczeni. 

P. Hautefeuille znany jest Akademii ze 
swych licznych inaukowych.prac na polu. mi
neralogii syntetycznćj, . to te:'J przyznała mu 
·ona ńagrodę Lacazea dla chemików. 

Przedmiot, którego zamierzam dotknąć, na
le~y do najbardziój · zo.wiłych w optyce; mó
wię tu o przyczynie polaryzacyi obrotowej'. 

Jeśliwiązka spolaryzowanego awiatła przej~ 
dzie przez blaszkę kwarCOWI:\: ściętl\ prosto;. 
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pnulo do osi, wtedy t;il,l ~mionir~ Ilht:;~er,yr,ua, 
polaryztwyi, plaszczyr.mt t:L HicJ skrQ<m. Przy
czymt tkwi podohuo w symotry.i eząstomwk 
krys tnliczny ch. 

W plynnch i g:tzach :;kręen.jttcyoh plas:-.ezy
znę, Ilodobnn, przyczyna, nio istniqje. 'en hmk 
ju~ ksztn..ltów· krystttlicznyeh; dr~auitt Hwia
tla, udzicl11j1~ l':lic~ 1'nolokulom ohomieznym 
w inny sposób nlo:>.onym; tu il':lt.uit~jo a::;yJ.uo
tryjn. :~.npehm. ~rttk głosi hipotmm ogólni o 1n·zoz 
Biota. i DobfossOIL w.r~·lnszoua, a nastt,nmie 
przez p. Pnstoum podt.rzymyw:uut. l>ttlsr.y Mj 
hipotezy rozwój jost; ZtLslugą p. A. JJo Boltt; 
ncwny ton poląezyl tooryją a.symotryi czą
stee:r.ok z· nowszemi ntt lnttlowę oinl orga,ui
cznych poglądmni. 

0.-;tatnio 1;o oittltt, jttko ez~A6 int;ogt'lthu~. za
wieraj:1 v/ęgiol; ntom tego piorwin~;t;lm przy
citH~lL nż cztory n-tomy piot·wiat=~tln'mr luh ro
dników, jttk pln.uo(;!L swojo kt:~i~żyeo. \Yyohra:i.
my sohio wic:e tttom taki, o:-.tnronm tmtolitmni 
otoczony. Ukłnd tnki tht sil;) tylko wi'.!Hly roz
dzielió l UL •lwie symetryczno, rówunzuiWZtltl 
C?.Qśoi, jożoli to Httt.elHy 81~ jcHltmkowo; pluHr..,.. 
czyzna prostopadln, rówuikuwtt uld:n.d ton ntt 

{lwie części przopolowin.: lH'tLWą i lewą, ohio Hl~ 
wtedy itlontycznn. Potlzin.l ttdd 11io tl1L sieJ wte
dy 1n·zeprowaLbió, joHli tULtollity ni n ~:~:~ jodnn.
kowo; mówimy, iż u1dtt~l tuki z1twior1L wQgiol 
nsymd;rymmy; tuki tttom W«,!~ltt mltją, wmllng 
Jl. J,;(i Bola v.nwiortt<~ w~:~zysl;ldo eittltL orglmi
czno, idolnośoią l:lkrQclmiu, ohdm·zono. St.lt
nowczo slowo o znnuzonin M.i pil,}kn(\l tooryi 
wyrzec trudno. · r.ro tttoli zrtznttezttm, i~ zol:!tn.ln, 
spr:twdzmm i ntL tych. oinlaeh, których budo
wn zdnwnht się jój cios Amiortolny zadu.wnć. 
Il:!tniqic bowiom szort.lg cn,ly zwh~zków orga
nicznych o prostój budowio, któro ni o skrQCltj ~~ 
plu.szozyzny polm~yzo.oyi, l)Omimo węgltt ttsy
metryczucgo. P. Lo Hol wiorząo w l1l'ttwdzi
woM ~:rwój tooryi, przypuAoił, i?A oittłn. tttldo st~ 
rnoz<>.i mięszaninfll tlwu innych; w rówuyeh 
ilościach wzh:.tych, a pot:Jindndf1CY<Ih wprost 
przoci Wlli1J ztlolnoM ~::~kręcu.nitL llbti:!:r.czyzHy po
lrtryzttcyi, .i eclnogo nn lWrtwo, drugiego nn. lo,vo. 
Uozdzioli(l <lwtt to chtht, ró~nh1oo t:riCJ tylko włtt
snośeiami OI)tycznomi, staj o się VJttdttniom pra
wie niorozwii\Zttlnom. P. J .. o J3ol rozwią:mł to 
zn.tlrtnio: niszcr,yjednó, ocu,hL drugio. IdfliCI zlt 
. przykładom p. Pastoura, ltczony ton użyl w tym 
eolu org:.tnizmów mikro1:1kopowych, któro jak 

wimny SI\ prr.y(}zyną f<ll'Inonl:n.uyi. Prr.oz atoa0• 

wnn llł>tlowmdo vuwnynh grr.yhków w IWZy~ 
pul:lr.e;,.:tlnt\i mi~::~ztminio , nie;znząt} Joelon zo 
sld:ulnilt<'lW, r.tlulnł p. TJo Hol wyktLZtH~ zdol
lHJAli skr~~mmi:t plu:;zor.y:my 110luryzrtc~yi dru~ 
~iego. '\V o w:;r,~r:;t.Jdeh tmryeh hulu.uinch łfllozył 
p. 'JJo Hnl z ohszm·nym i jmmym ntt rzecz po
gląclnm, Rd::!hL oh:;(lrwneyjtt, prtLwclziwy ttLlont 
w cloRwindczrmi:wh, tn ::-wiet.nin sko,iitrznne zn
lot·.J·, ld:()ro enełmj:~ prtt.wdziwogo chomiku .. Akn• 
dmniJn. nmitLlu, .in nr.IULć, nlHlnrzt~il\U tmtm•tt nn. 
grotlą .T l.lt}lwm.. Zju.wiHlm chmnimmo Jn•zoz to 
grr.yhy wywolnun, o kt.ót·yeh w~:~ponmioliśmy 
tlnpioro, byly JH'zodmiotmn uow-yeh p. Gttyono. 
lJttdar1. 

'Uer.ony ton mial tUL t:olu hli:>.l\J wyJaśnić 
clzialtmiu nmłogo grzyhlm, ldót·y rozwijl\il\o 
!:lit,\ hoz przy::~t;ępn powiot.r~m, wywolujo for~ 
monttlOj'.i tL whm, piwn, roztworu wolinogo glu· 
lwr.y, j1Lk dro~cl~o J>iwno. Otr~ymttllO ~tqd 
proclnkty ~ą m~jzttJ)Cłniój ,jmhmkowo; 1:1mu.k 
tylko ninco Kliwkowy nio poZW1t1n. ntL fttlll'Y
lmoy.ią tą llrugą piwtL. Grzyhnk tm1 nio l'etlu
lmJo culcrtt t.rzuimrwogo, uio wywoh\]O pr1.eto 
fortnonto~toyi, mmm się w'l11Anio otl ilro~tl~y l'ó
~ui. lltulmlin to u w iOJ:wzono Y.<H~ littly mtgrml~ 
Allmmhurttt. :Batlnniu. p. O tLyout1 stn.nowil\ 
WhL~<liwio zmtl<omi!;y l'OZWc'l.i }liot'WI:Izyoh lll'l\0 

p. l•tu~tmu•tt, kt.6rngo nowo otlkryoio z trtkim 
Z!Lpn.lnm AkndmnijtL nznnłn. 

:M:oglib yśmy :m ltmrcmtu.mi lliLI:lzymi po
gonió w l'ó~no n. pi<.l)ctltl wioclr.y utLł:IZt\i kt•rti
ny, lttól'O Olli Z !aL}dmn. !)OWOdzoniom zgl13biftli. 

. Uzyż my czynni witlzowio uio ozujemy to .. 
go postępu i rozwoJu llltuku przyrodzonych; 
czyż nio widzimy, i:>. do niw~o przyc~ynit~f~ siq 
b1ttltLniu, fizyczno i chemiczno z jodnó.i l:itrouy, 
Iliorwszo utrwttlono nu. zo.s1tdzio wiolkiego pr!lr 
wn. wiecznosoi siły, drngio --~ podparto głQ
bokiomi un, lmdow~ mLLtoryi pogh~du.mi, z dru .. 
giój zn.ś- rozwój nm.tk mn.tonmtycznyoh. Ozy:% 
nowy, młody, tt ZtLwarr.o świo~y ~msiow, nio po .. 
t<Jg·nj o i oh zruwzonin, i ni u rozszorztt ich ob
t:! Z t~ l' \l ? l 

.Ptttl'z!1C 1111 wioUdo tych nnnk zdobycze, py
tttmy, co dlu. nttszych potomk6w por.ostt~<} tlo 
z1~ttdu.ni:.t'l Alo czyJ wzrok tttk d1tlelto sięgu.? 
Mo~o przokroozt11 rn·zoścignl} dzisiq·jaz(l nn.sze 
nlttrzonitL, tl, Wtody ~mwołn.my: qno non ltSOOn

da.m? fJ~o tyllw pnwnrt, ?io l)Olo J.ln, odk1•yt\ przy
~zlych jol:!t nieogrtmiczono, ~o jogo powior,z~ 
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ohnia przynajmniej ogromna, obszerna, je~mli 
głębia nieznaczna. Zresztlll nauka, wiedza ludz
ka nigdy ciekawości naszćj nio zadowolni. 

J. St. I(. 

KRONIKA NAUKOWA. 

Fizyka. Pochłanianie ciepła promienistego pnoz gazy 
i pary. - PMy śpiewaj1bce. - Wpływ p:ny wodnej 
w powietrzu na promieniowanie słoneczne. 

W listopadzie roku zoszłpg·o złoży! p. Tyndn.ll towa
rzystwu królewskiemu w Londynie sprawozdanie o osta
tnich swych doświadczeniach nad pochłanianiem promie
ni cittplikowych; badania te powiodły do bardzo cieka
wych wyników, z któreroi należy nam zapoznae czy
telników. 

Pt·ace podobne prowadził p. Tyndal! jeszcze w r. 1863, 
ale że zat·zucono im pawtlił nieścisłoM, powtórzył je obe
cnie z zachowaniem wszelkich możliwych ostro7,ności. 

Promienie ciepln. przechodziły przez rlll'ę, zawieraJI!:CI); 
gnz poddany badaniu, a natężenie promleni wychotlzq
cych oznaczano za pomoc~ stosu tormo-el~:~ktryczneg·o; 

w ten spot=~ób ocenić można było pochłanianie, jakiemu 
uleg1tły one w przebiegu przez ów gaz l'nb parę. Za źró
dło ciepła sł'u:Gył p. Tyndallowi dl'IHlik platynowy, skrę

cony w posta6 spit·alną, a l'Ozżat·zony działaniem prądu 
galwnnicznogo. Rura znncuiych rozmia1·ów znmknięt:L 
była z o'lmstron tafellmmi soli hmiennej, posindając.t\j, 
jak wiadomo, w wysokim stoi'niu Żdolność przecieplania1 

t. j. przepuszczanht pt·omieni cieph1; nadto . opatrzona 
była dwoma kurkami, z których jeden był pol~~:czony 

~pomp~ powietrzną Bia.nchi~g(), p1·zcz drugi ztLŚ wpro
wadzano b:i.do.ne gazy i pary. 

Promienie cieplikowe przed WP.j&ciem do rury prze
chodziły Jlrzez soczewką: również z soli kamiennej, która 
zbierała je w wiązkę, przebiegajiJ:C!J: w kierunku osi rury 
w ten sposób promienic nie dotykały ścian, tL to strze
gło od pochłaniania promieni w kropelkach cieczy przy
lega.JIJ:cych do powierzchni wewnętrznćj .rnry. 'l'eż same 
doświadczenia powtarzano też i przy uzyciu źwierciadła. 
wklęsłego zamiast soczewki; zamiast znś drucika pla
tynowego korzystano 7- rozpalonego wapna. 
Mogło wszakże budzić się podejrzenie, że pochłaninnie 

ciepła miało miejsce nie w słupie pary, ale w pl·zypu
szczalnśj warstewee cieczy, jaka zllbrae się mogła na 
tafelkach zaaiska.jl}cych; dla usuni~cin. tej wątpliwosci 
p. 'l'yndall zastosował urządzenie, pozwaJajlJ:Ce zbliżać 
lub oddalać tafelki, a tern santern zmniejszać lub powi~k
szae za.mkni~tą W!Lrstwę pat'o Łatwo pojąć, że gdyby 
pochłanianie zachodziło jedyni!> w owej warstwie cieczy, 
zmiana odległości nie powodowałaby żadnćj różnicy. 
Otóż doświl~dczenia. prowadzone z etorem siai·czanyrlt 
wykazały, że pochłanianie wzrastało od 2 do 35 n:• sto 
ogólnej ilości wysył:tnych promieni, stosownie do teg-o, 
jak zwiększano odl11głość tafelek. T~t drogą usunięto przy
puszc~nie pęcherzyków cieczy jako przyczyny po-
chłaniania., · 

'l'yndall poddał dalej baclaniu p<lrównawczemu wpływ 
pa.ry i powstałej z ·niej cieczy; do doświadc7.&ń tego ro-

dzn.ju nadawae si~ mogił jedynie tylko ciecze bardzo lo
tne, trzeba bowiem, aby użyta. ilość pary po skropleniu 
wydała dostatecznie grubą wttrstwę cieczy; prowadzono 
je tedy na dwu tylko cieczach: wodanie amylowym i ete
l'Ze siarczanym, ale oka.zalo się niewątpliwie, że jeżeli 

ilość cząsteczek, przez które prumienie przebi~gah, po
zostaje jednaką, to czy to Sltbstancyja jest w stanie lo
tnym ezy też płynnym, pochłanianie jest w obu razach 
jednakowe. 

W listopadzie 1880 r. p. 'l'yndnll obecnym był pny 
słynnych doświn.dczeniacll 11. Grahama Bella. z fotofo
nem czyli 1;adyjofonem: skupiona wiązka światła, przery~ 
wana. w sk11tek obrotu kriJ:żka, opatrzonego otworkami, 
wywoływała dźwiQld muzyczne, skoro w dalszym swym 
przebiegu pad:i.ła na · różne ciała stałe. Doświadczenia 
te nasunęły 'l'ynd<tilowi domysł, że owo osobliwo tony 
powstaj ~ w skutek prz<'rywn.ncgo pochłaniania ciepła 
promienistog·o pt·zez owe ciała stllłe. Wyobmźmy sobie 
zamiast cinJa stnłego lotne, nieprzecirplające, t. j. nie
przepuszcza:jl~ce promieni ciepła, a zatem je pochł'ania
j!!Ce. Pojmnjemy ~atwo, że w skntek pochłoni~cia ciepła, 
a teth samem rozgrznnin. gazu, następuje jego rozszerze
nie, natomiast zaś zachodzi ·skurczenie, skupienie, slroro 
wią.zka promieni zostaje zatrzyman!J!. Kolejne te rozsze
rzn.nia i kurczenia wywołuj~ tedy te drgania, które tiL 
musz:ł być silniejsze, aniżeli w cin,iaeh stałyelt, a jeżeli 
następuj~ dostatecznie szybko jedne po drugich, wytw;a
rznć .Powinny dźwięki muzyczne. 
Domysł ten sprawdził p. Tyndall bezzwłocznie do

świadczeniom. Skoro rurę w częśói napetuiono eterem 
siarczanym, a wi~zkę promieni przerywani}: przepuszcza
no przez pMQ, po nad JlOWierzehnilJ: cieczy, słyszano 
słnby dźwięk za zbliżaniem ucha do rury. Etei· mrówcza· 
ny, oknznł się również sknteczny.rn. 

Skoro wsza.kże przycr.yniJ: tyt!h dżwiękbw jest ciepło, 
a nie światło, to metod~ p. Bella, jakkolwiek banlzo po
tnysłown., nie umożobnja .dzinłanfa najsilniejszt•go. P. Bell 
boi\ i em do· skupienia. promieni używał sz.ereg·u soczewek 
szklanych, które wszn.kżc pochłanitily przewll.żną cz~Sć 
najskuteczniejszych ui promieni cieplikowych. Dlatego 
to p. 'l'ynuall zastosował w tym celu soczewki z soli ka
miennej i źwiet·ciadlo wklęsłe post·ebrzone; · źródła zaś 
ciepła badał rozmaite, między inneroi i lampę elektryczni}; • 
. Przy użyciu wapna. rozżarzone~o i źwicrcind.ia wkl~
słogo wszystkie gazy i pary silnie pochłaniające wyda
w:tły dźwięki bardzo silne; . najglośitiejsze wytwarzał 
chlorek .metylu; można jfl było s-łyszeć w odległości sz&· 
ściu metrów. W ogólności nn.tężenie dźwięków różnych 
gazów odpo\viada ich zdolności pochłani~tnia promieni 
cieplikowych.· Doświadczeni:~. te zatem okazujiJ: wp.Jyw 
cząsteczek na ciep-ło promieniste w spos6b również wi
doczny, jak i poprzednie, polegnjqcę na miet·zenin lliLtę
żenia. p1·omieni cieplikowych stosem termoelektrycznym. 
P. Tyndall zbada.ł przeszlo 80 różnych pnt· pod wzglęllem 
ich wlnsności dź\vi~czenia. 

Co się w ogólności tyczy pochłaniani[!. promieni ciepła, 

to szc.zegP!ną: uwagę należalo zwr6ci6 na pn.rę wodną, 

kt6tój niedawnq Pi>· Lech er i PArntcr za przoczyli wszel
kiego wpływu na ciepło prontieniste. W tym cel n pewną 
liczbę ftttszek kulistych umiesze:wno poc1 dzwonem pom· 

. i1Y powietrznej obok nnczynia, zawiernjiJ!ce.go kwas siar;., 
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czttny stężony, który, jak windumo, silnio llltt'Q wodnf!: 
poehln.nin.. Otói, powietrze Mtpełnie suche znchnwywnłu 
we ftaszkn.ch milczenio, tLle nn.jmniojflzy dotl:ttck powie· 
tl'zn. wilgotnego wywoływa.ł llliwit~t\zenio. Pn.m ogt·t.ana 
do temperatury bliskiój lOuO wydawała di.wi~ld linr
dzo silne. 

Ostntnio to wyniki, tyczl}:CO się pn.t·y wotlni•j, h:wdr.n ~:ą 
wnino din uwtcorologii. Wypływ:t z niL\h bowiem, że 
p:tra wodna wywiera wpływ na prnmh•ninwnnit• słnno
czno i zietnskio, zatrzymuj!! min.nowido ztH\l~ t.n:~ ilnHil 
JH'oruiuni cieplikowyclt. Kilka j ui lnt tomu, 1l11~ uwitln
cznicnia tego wpływu, p. 'l'yncl:tll prt.opuścił wi:łt.k Q 
świ:ttł:t elektrycznogo przez war s t w~ wntly i bildał wi
ll mo pt·omioni po przejściu ich pl'Z(';t, wodt,l, OkMnłn Hit~, 
?.e w tak otrzymnnom witlmio rozkład t~iepłn. był lmnb;n 
podobny do rozkładu w widmie słonecznom. \V willmio 
bezpośrednich promieni olckt•·ycznycb czt~i;{o, niewidomi\ 
cioplikown. czyli poza !lZCt'wonn. jest osiem ruzy dłnżRzn., 
aniżeli część świotlna, po przejscln przez wodę st~~:ic się 
od niój zaledwie dwa mzy dłuższą. NiewątpliwiE~ t-edy, 
gdybylimy siv wznieść mogli JlOZR ]ll'7.egt·odtJ1 utworzoniJ: 
przez pary atmosferyczno, otrzynmliuytimy ?.nltt~lmie 

większiJ: ilość p1·omicni poz110zerwonych. Pewno pntwim·
dzanlo tego domysiu stanowi:~ bn.un.nia p. Lnngloyt~ m~ 
gót•zo Whiteney, na. wysokości 1200 litbp. 

Niezalcżnio od badań 'fyndt~lla otrzymał tni w pntlo· 
bny sposób dźwi~ld muzycv.ne w gn;:tu•h i pn.t'IU~.h ]1. 

Roentgen i tłumn.czy je w tonie sam spnBtih. S, /(, 

- 'Wymhwy cr.ąstoczki wody. Z lw.•IILil natl w-ło" 
akowatościll! wyprowadr.lł htllgijt•zyk tlo lleon ohlit~Zll
uie i;t·Nlniey wodn6j llZI);Stoczld (molekuły) i otr;r;ymał 

jego wymiar środniey w milimetml\11 cyi'rQ 75 X lo-u= 
0,000000075 mm. W tn.kim mzio jod<1n milimetr S?.O
ilcienny wotly zn.wim·ał'by 25 trylijonów czttato(\Zok. 

J. N. 
lniynieryja. Wil~domo, ie sili lcuchennn. zmic~szn.nn. :1.1.1 

tiniegimu1 tworzy mięszanin~J oziQbitljiJ:l'-IJ:, lttilm marzllio 

tlnpiot·n przy tempcmtut·zo - 21 o. Z tilj włn.snoi;ci soli 
akot·zyst~no w cit1gu dwu ostn.tnich zim w l'twy7.u llo 
oc1.ysz~zn.nir~ r. lodu i śniogu bnrdzii·j ruehliwych ulic, 
tudzież rolsów koloi konnych. Skutkiem posypanit~ Holi~ 
sko1·npy lodowój, powstaje :t:odza:i aztuczn{>j odwil?.y,ll,tl 
zamienia. sl~ w płynno błoto, łtttwo tlo zmi!L!n.uia., prztJZ
co posypywanie ulic pin.skicm staje sir~ :t.bytecznt!m. 

Ilość soli Jlotrzcbnój zależy ocl grnbości zmarzłld ako· 
rupy i stopnia l'Dztolli!lnin, któro d10omy aprowt~tlzit\~ 
dla Wl:l.I'Stwy lodu grub{~ nn. 4 do 5 coutymotl·ów wy
sln.t·czn. 200 gmmów soli morBkiC0 n1~ i metr kwtuk 

SkuruN grubą na. 15-20 cont.ymotrów tutlo~y posy
Jlll.Ć dwukrotnie, po pierwszum liOSypnniu lód natych- . 
min.st przestaje być illisltim, gónut warstwa znmioni!~ 
si~ na błoto, które zostttjo zmieciono, zn.ś doln!J! znn
cznie zmiękczon'l! posypuj e siy powtómie sol 'l!. 

Oczyszc:1anic ulic tym sposobom otlbywt~ się htLnlzo 
szybko i tanio; przy eonie 3 fmnków ztt 100 kilogt·. soli, 
wydatek nad nietr kwn.drntowy ulley nie pr:~.ochouzi 
0,013 franka. L. W. 

- Żużle z wiolkich pieców, powstn.jflCO z wiolkiój ilo" 
~ci Pl'Zy' Otl'zymywa.nin zolaza; Stltnowit~ pt·odul<t, które
go dotychczas nie potrafion,o Mleiycie SJioiytkownć. 

)l;oono.1euo i~onnypmo. Bapnmna 9 Anp·l1Jur 1882 r. 

nopiertl nd rulm 1H7;! l'· t.'lmrk:; \\"mu\ z:i\:ząl uiywnć 
t.y (•.h ~.uili n:~ wyrill1 l\t•giuł, 1.11..~ otl. 1\h•llawnn p. ltllntlo
lllll llll ł ',l\llll'Jit. 

Lim:nn r\nświatlco,zl'ltill uknwły, i11 1.mit•lmm żużle 
z wiolkit\11 ph,,•t'nr r.mi~·iir.O.tw z ~-tlin:k tlnj:! l~omcmt hitlrnu~ 
limmy, l\to'11T nit1 llllt\'tlltJ•• 1•n clu wytrzymalnf!d pnrtlntulz. 
ldmnu, a uawvt pt'i'.t\ wyi.!-11.1~ gn f.'.n tłu l'zyhkuHd twn.rtlni~
cia. 1\!mt•nt iuilnwy pn trzm•h llni:wh olwzujo juz tnk~ 
\\'ytt·zym:ttn~l\ jak pnt'llllntlzki pn ~itHlmin. 

L. ll', 

Astronomij a. W kl•t'ltt~lt w oh!:\1'1'\\' lttm·s.ium }ll\t'ysklt•m 
mn stnn:l'i twwr h!h•!lltnp nR wioir ~(l mt•tt•thv wysoki~J. 
'l'I'IOskop tt!n t.llCZęly \\' 1'. lfllin (11'7.l'Z !<'ullt~ILIIHn, ~koń• 

l~wny tn·w;: \\Tulili~ w t'. 18751 l:liłt~ ~-twujt~ o will)o IJUO· 
\{ yi~i\:t. ~ła\\' 11\1 o\tjl!ktywy lll~ht·nm:tiYt!t.llll ohsm·wntory
jum w Cnmht·iclgo i llt! l'~;:ln., Hum td11Sknpu 1\lll +o me· 

trów tlługo~ci i 2 nwłt'Y ł!t·mlnil'y. 
\\tio1.n1 n:~ kl:c'n·{•j nm hyr. )l(llllio~zl•wny tulesknp, BilL~ 

nio nn. tylnym phu•u nhtttli'WI~tnryjnm miQdzy bullva-
l'!!lll Arngn i nlit'll ~nint ;JrLt'tlliO"'. J,, W. 

Zoologlja. Syt~lt•m ner\l·nwy 11 }lnt:pitW llytlroidllt~, nnj. 
niiH7.(!g'O B~t' iWJHI klnHy jnmochłonnytlh (Oncllontomtn), 
uipltył tlut:~tl znany. OlttwniH thlkt-yry i npifutny on 1.0• 
tH tll u niukt\H·ych gntuukth\' pt'1.07. lmith•lltot•sldogo prol'e~ 
Horn. ,Jit•ltl'lit!~u .... l(nmt'trki, l\ft'!l•n ton hntltu'.i\ uważr\ .za 
U~l'll\\lfi III' l' WHW!'1 Zlllljtlllj:~ Hit~ W Wit•I'ZI!hllh',j Wł\1'1:\tWlt\ 
t•i:tłlt po li ptl W 1 011 1.g'1LtiU~ Ri~ ~ l'llZ\\' Ojt\ 111 RJiilOilll\ ltel'~ 
wnwttg·n n innyl'lt, wyi~7.J'tlh zwiHI'Zilt1 u 1cti11·ydt Wfl?.nk~ 
:im nurwy t•zn~;nwo tylktl, tllt niiHt.yc.lt szmwbltuJh rnzwoju, 
w wiot·zcltnii~ Wtu-Htwio wyHtttpll,il);. .!. N. 

- P n s n l'?. y ty o zł o w l u Ie 11. Stntyfityczno notntkl, 
tlotyc;~,ł~t~o Y.ll!\:illowt~nh~ Hit~ JHlfltH'7.)'Iitw w c!lułn.oh 1\ul?.· 
lddt, }ll'7.<1tlmiotem E:Wkoyi bt~d:~nytlh1 wyk•~:mh ogrnmn~ 
pulltym wzgh!tlmutllt\ rM.nyuh mlnlit rozmnitoM.l11\R01'7.Y· 
t1'!\V ni1nych znr~ltlilionn w ))rc•ini(l około 15 razy, w l~l'w 
lltllg'l!n a(i l'!~zy, 1\. w 1\il•ln (~illt~zwig-) w potowio, t, j . 
w óO-cht M atu lmtln,ny"h tlinł. l>o~zuldwnnit~ nn.tl ta· 
shnnt\ttmi (lloH.to,Jr·~) w~·li:nznly ir.h olwr.l\tl~!: w 2 wypn!l
kach l\1\. Stil W llnnowm·zn, gtly W llłll')liWill (illfn, W l'o~ 
tot·Klmrgu lfl0/0, t~ w (hmowic 25% einł zn.whn·n.ło to 
niobezpine.1.111l pn.aorzyty. J. N. 

- Autorów, źyozących soblo, ażeby o Ich pracach 
było umloszozono sprawozdanie we Wsxeohśwlecle, pro~ 
simy o na~syłanle tych prac do RedakcyJ. 
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"J:'ro~ć~: Od -Rotln.lccyl (w Rpl·o.wio gromn.d~tmln. 
wit~tlnmo~ci motuornlogit•znych. - ;r,hwf Rni'n.ł C~orwin.· 
kowsld, JWZCZ J6wft~ ltnstafiiu'llclogo. - 1\r:r.mtiionka. 
w pt·zyrotlziiJ, I. l?itt!:\ok, Jll'zez Jnn1~ 'l'rojdoalowiczn.. -
Szltlco z iycio J'rumy pokoj~nv (\j, p1·zoz Józtlfn, Nusbtmmn. 
-Jak tworzy się ciało ro~liny'l JH'ZOz Zn. - Nagrody 
akademii )t·nneuskil•J, ustt~p z mowy p-. .A. Wnrtzo.. -
K1·onikl~ Nanltown.. 

------------------------------------~--Wydttwcn. E. Dzlewutskl. Rotlaktor Br. Znntowlo:z:. 
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